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K r a R Ó W  S 3  s t y c z n i a .  I troszcząc się bynajm niej, ja k  sobie postępu­
je u siebie sprzym ierzeniec, z którym  ze- 

B ytność w W iedniu księcia pruskiego Pry- w nątrz jed n ą  postępuje koleją, 
deryka K arola zw róciła na siebie powsze- N a tem  polega trudność rzeczywistych 
chną uw agę nie tyle jako w ypadek  przew a- przymierzy. W  tem, że w ola panującego o- 
żny w polityce europejskiej, cechujący c a łą  rzeka  ostatecznie w  spraw ach polityki ze- 
jej sytuacyę, ile raczej jako  najw ybitniejsza w nętrznej, a le , że polityka osobista w we- 
skazów ka w kierunku tej polityki, k tó ra  Bu- w nętrznym  kierunku w ładzy ulega pewnym 
ropę w ciągłym  pokoju, ale  oraz w nieu- koniecznościom  od niej niezawisłym , w t e m  
stannej niepew ności utrzym uje. Ze książę leży, mniemalibyśmy, klucz do niejednej za- 
F ryderyk  m ia ł polityczną m isy ę , o tem gadki obecnego położenia. Do owego braku 
w ątpić trudno, zw łaszcza ze względu na  o- harmonii na zew nątrz i w ew nątrz nie przy- 
soby tow arzyszące mu w tych odwiedzi- zw yczaiia E uropę polityka osobista w pier- 
n a c h ; ale^ sposób, w  jak i misyę tę spełn ił, wszej połow ie XIX wieku. W innych też jak 
dowodzi, że odbyła  się ona na polu owej staraliśm y się w ykazać, zostaw ała  warun- 
polityki m onarchicznej osobistej, której coraz kach. W arunki now e w yrobiły  się pom ału 
w yraźniejsze spostrzegam y cechy. Że p rzy- zw łaszcza w  ostatnich piętnastu latach. O- 
m ierze lub też tylko bliższe porozum ienie pinia publiczna nieraz nie zdaje sobie z tego 
( j a k  kto chce, bo nie chodzi nam  tu o sto- spraw y. To co zagadką lub niekonsekw en 
pień ścisłości zw iązku) między A ustryą i cyą n azy w a , jest prostem  częstokroć na- 
Brusam i istnieje, to zaśw iadczyć m iała po- stępstwem konieczności położenia. Pow tó- 
dróż ks. F ryderyka  K arola do W iednia. Przy- rzonem  zostało  już do przesytu, że żyjemy 
m ierzy rzeczyw istych,jakie daw niej byw ały, w epoce p rzejścia , a  przecież zbyt często 
m e m a dzisiaj. Te zaś, które są, m uszą się zapominam y, że każda  chw ila jest przejścio 
innym  stw ierdzać sposobem . D aw niej przy- wą. Cechą takiej epoki jest niepew ność 
m ierzą pociągały  zaw sze za sobą pew ną stanow czości szukać w  niej napróżno Poło  
assym iliacyę polityki wew nętrznej z polity- żenie w ięc chw ilow e, będąc tej epoki je- 
k ą  zew nętrzną państw  sprzym ierzonych. Pań- dnorazow em  odbiciem , nie może też innego 
stw a sprzym ierzone w K arlsbadzie, w  Miin- nosić na sobie piętna, 
chengraetz, zapew niały  sobie wzajemnie nie
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tylko osiągnięcie w iadom ych celów i sta 
now czą dążność w polityce zewnętrznej, ale 
i na w ew nątrz zaręczały  sobie jednostajny 
w rządach  kierunek. D ość było przypatrzeć 
się tem u ostatniem u, aby wnosić o istnieniu 
przym ierza. Dzisiaj alians n a  zew nątrz w cale 
nie pociąga za sobą w ew nętrznych następstw . I Ó Czynności, sejmu na dobre się rozpoczęły. 
Ileż to nie słyszeliśm y obaw , gdy Austrya .̂a nkon8tytu°wanie się izb i na obór komisyj
z Prusam i w spraw ie duńskiej zaw ierała  u- ?tracon.° cza8n- .Rz^  też ze 8WeJ 8t*ony‘ , rrr. j  . bynajmniej się nie ociągał z dostarczeniem izbom 
mowę, ze w krótce da się uczuc w W iedniu obfitego materyaln do pracy. Jest go tyle, że iz- 
w pływ  anti-konstytucyjny pana B ism arka bom zabraknie podobno czasu, aby się ze zadania 
Konstytucyonalizm  austryacki nie doznał je- wywiązać. Tegoroczna sesya może się więc aż do 
dnak  najmniejszej zmiany, prow adzi go jak fat.a Przeciągaąć. Pokaznje się dziś, jak mylnem
dotąd p. Scbmerling. W idoczniejszym jeszcze Ł  ̂ ktÓ1[e pJ zybie; 
ł n n  r  . . i ? a  + . 1  J . rając ton prasy półurzędowej, rozgłaszały, że rząd
ten  p rzyk ład  jest na  przym ierzu prusko-ro- zwoła wprawdzie izby, aby przepisom konstytucji
syjskiem . K ażde państw o urządza się w e- zadośćuczynić, lecz że im żadnego ważniejszego
w nątrz jak  chce, nie og lądając się na  inne, Pf°jektu do prawa nie przedłoży, aby uniknąć ko-
ani naw et na  te, z którem i się podjęło po Qj®czn°ści na seryo taktowania z izbą poselską,

K2Ł*-*0"4 drod“ " TOTgASSS:
I* ’ . . sejmu aż do ostatniej prawem zakreślonej chwili

Czyżby tak t ten odbijający się niezawo- słnżyło tym pogłoskom, tak dobrze przypadają- 
dnie w obecnem  położeniu politycznem E u- cym do życzeń stronnictwa feodalnego, za jakiś 
ropy, m iał być dow odem  większej siły i wy- ??z<ir Pfawdy- Jeszcze w wigilią otwarcia sejmu
tężenia w polityce osobistej ? Czyż dla tego Kre?ezeitun9 wyprzątnęła cały arsenał zwyczaj- 
ba a ■ v i - i  i  aycb 8W01cb argumentów, i najeżyła niemi osta

de panstw o działa w ew nątrz, ja k  rząd  tnią paralelę do szturmu na „wewnętrzny Dyppel“. 
jego za stósowne uznaje, A ustrya usiłując wy- Okropnie się zawiodła. Mowa tronowa nie była 
doskonalić u siebie system at konstytucyjny, hasłem do boju, lecz słowem wzywającem do zgo 
P rusy  pracując nad jego osłabieniem  Ro- dy‘ Wi5k8ze jeszcze pomieszanie powstało w obo
sya w prow adzając reformy, k tóre do rew o- *1! krzyżowcó*>. «dy przemówienie pre-
ltiATr. j  j  • l • , ,. ze8a lzby poselskiej odbiło im się w uszach jak
lucyi spółecznej doprow adzić m uszą , jeżeli głośne echo słowa królewskiego Z tem żywszą
się na drogę konstytucyjną nie zwróci, F ran - skwapliwością pochwycili rozdżwięk drugiego prze
cya trzym ając na  wodzy zachętki liberalne mówienia prezesa izby. Użyli więc całego wpływu,
u siebie a  popierając takow e we W łoszech, i aki maJ3 w sferach rządowych, aby pomiędzy
W łochy organizując rew olucyę bez względu “ U  zuPeł“e rozstrojenie. Nie o-
n a  Franrwp i ł a t  Halai j i  * I siągnęli tego. Mimsteryum dotknięte słowami pre-

da ej czyż dla tego, zesa izby, nie zataiło doznanego wrażenia; oświad- 
wnosiCDy na leża ło , że polityka osobista w czyło jednakże równocześnie przez usta ministra 
każdej koronie jest m ocniejszą, i bardziej że 8Praw wewnętrznych, hr. Enlenbnrga, że z drogi
tak  powiem y osobistą a  zatem  bezwzglę- porozumienia się nie zejdzie, i że przedłoży izbie
dniejszą niż daw niej?... Nam by się zdaw ało  l w8zy8tkle te projekta do praw, o których mowa 
ba d  l i ,  •• • j  i • ’ tronowa wspomniała, i o których nie wspomniała.

przeciw nie. B rak  harm onii między kie Tak się stało. Nie podrzędne kwestye admini- 
lunkiem  polityki zewnętrznej a  wew nętrznej, stracyjne, lecz najważniejsze wewnętrzne i zewnę- 
objaw iający się w łaśn ie najbardziej, g d zie  trze interesa kraju i państwa stanowią materyał 
są  choć pozory przym ierzy jest dowodem  prawodawczy, wniesiony przez ministeryum do
jeżeli się nie mylimy, że liczne niebezpie- ^ sazłym, tfKs!odDin. r nie9iony b.«dz!ei , . • projekt do prawa o służbie wojskowej — naiważ-
czeństw a w ew nętrzne zagrażają owej poll- L iej szy warunek możności załatwienia wewnę-
tyce osobistej, i d la tego me pozw alają jej trznego sporu. Maż to wszystko być komedyą,
użycia dowolnego kierunku n a  zewnątrz, którą obecne ministeryum, nieprzyjazne wszystkim
Najbliższą c ia ła  jest koszula, mówi proste f°rmom parlamentarnym, odgrywa z izbą poseł
przysłow ie. W polityce ow ą koszulą jest po- f ^  ,Mal . ten cały materyał prawodawczy być 
liłubn wpwnft(,»,no 7  • i a u tylko środkiem do okazania krajowi, że rząd nie

y w ew nętrzna. Z  jednej strony duch cza-1 zaniedbuje spraw jego, i że tylko dzisiejsza izba
su, w ym agania cyw ilizacyi, przeciw  którym poselska udaremnia prace i usiłowania rządu, po
żaden  panujący otw arcie nie występuje, za- wstrzymując przeprowadzenie najzbawienniejszych
sady WBzechwładztwa ludow ego, w yborów !* najpożyteczniejszych ustaw i napraw? Tak wielu
pow szechnych, autonom ij narodow ych , któ 
re  jak k o lw iek  nie dostąpiły  jeszcze o b y w a­
telstw a politycznego i w praw o publiczne 
w ciągnięte nie zostały , są jednakow oż do$ć 
uznane, aby się * niemi trony  obliczać m u­
sia ły  i w  każdem  postanow ieniu czyniły u- 
stępstwa choćby drobne; z drugiej znów stro ­
ny straszne ruchem  i postępem  m ateryalnym , 
przem ysłow ym  i handlow ym  w yw ołane kw e­
stye ekonom iczne i spó łeczne , uderzające 
o finansowość każdego państw a i grożące 
ciągle przesileniem  lub bankructw em , ogra­
niczają politykę osobistą do pew nych k o ­
nieczności, których żaden wzgląd na  p o li­
tykę zew nętrzną lub zobow iązania przym ie­
rzy  p rzełam ać nie zdoła. K ażdy panujący 
czyni u  siebie, w  swojera państw ie, to co za 
stósowne, a  w ięc za konieczne u zn a je , nie

mniema, a mniema, zdaniem mojem, błędnie, bo 
bądź jak bądź, nie poświęca się tyle mozołu, pra 
ey i kosztów na odegranie prostej komedyi, aby 
przez to w końcu nic więcej nie osięguąć, jak 
większe jeszcze rozdwojenie pomiędzy narodem i 
rządem, które ani jednemu ani drugiemu na ko­
rzyść wypaśćby nie mogło. Dzisiejsze położenie 
Prus tego jest rodzaju, że nie dozwala robić eks­
perymentów ani w obrębie ultra-konserwatywnych, 
ani w obrębie ultra-liberalnych wyobrażeń. O tem 
zapewne równie jest przekonany obecny konser­
watywny gabinet pruski, jak opozycyjna liberalna 
większość izby poselskiej. Przekonanie to wska­
zuje potrzebę dążenia obustronnie do porozumie­
nia się. Obie też strony potrzebę tę otwarcie u- 
znają. Miałożby być tak trudno określić podstawę, 
ową „opokę prawa", na której oprzećby można 
akt porozumienia się i zgody? Jedyne stronnictwo 
krzyżowe jest zgodzie tej przeciwne. Ale dotych­
czasowe zachowanie się rządu dowodzi, że wpływ 
tego stronnictwa nie jest decydujący. Jeżeli rząd 
potrafi i nadal przewagę wpływu tego usunąć,

może być pewnym, że iżba poselska okaże się 
tem powolniejszą do pożądanego przezeń porożu 
mienia się.

Dowodem tej powolności izby jest oświadczenie 
8'9 jej przeciw wystosowaniu adresu na mowę 
tronową. Dyskusya nad adresem rozdrażniłaby 
tylko niepotrzebnie umysły i powiększyła trudno­
ści porozumienia się. Właśnie dla tego Kreuzzeitung 
była za adresem, i frakcya feodalna izby poseł 
skiej nie omieszkała też ze swej strony podać 
projekta do niego, będącego poprostu zdaniem się 
na łaskę rządu. Więcej odpowiada przekonaniom 
izby projekt adresu, wychodzący od frakeyi kato­
lickiej; żąda bowiem uszanowania prawa uchwa 
lania budżetu, przyznanego izbie poselskiej przez 
konstytucyą w wyrazach nieulegających żadnej 
wątpliwości. Natomiast adres izby panów, na 
wczoraj8zem posiedzeniu uchwalony, nie różni się 
w duchu od projektu adresu, wniesionego przez 
frakcyę feodalną izby poselskiej. Nad temi pro 
jektami adresowemi izba poselska będzie na naj 
bliższem posiedzeniu publicznem obradowała, i nie 
ulega już wątpliwości, że je uchyli przejściem do 
porządku dziennego.

Najważniejszym przedmiotem zajęcia izby bę 
dzie budżet, a w nim rozbiór kwestyi, jak sobie 
komisya ma z budżetem ministerstwa wojny po 
stąpić? Rozbiór ten oprze się na nowelli wojsko­
wej , która niebawem ma być wniesiona. Jeżeli 
w tych kwestyach przyjdzie do porozumienia się, 
konflikt wewnętrzy będzie można uważać za za 
łatwiony, a wtenczas wszystkie inne kwestye fi 
nansowe, dotyczące marynarki i dróg żelaznych 
nie napotkają na zbyt wielkie trudności.

Książę Fryderyk Karól miał natychmiast po po 
wrocie z Wiednia posłuchanie u króla. O stanie 
sprawy Księstw nadelbiańskich nie masz nic no­
wego. Stanowisko Prus jest znane, bo prasa pół 
urzędowa wyraźnie je  jnż oznaczyła. Niewiadomo 
tylko jeszcze, czy stanowisko to jest ostatnie, bo 
wyraz aneksya nie jest jeszcze wyrzeczony. Być 
może, że i do tego przyjdzie.

1 Paryż 20 stycznia.

? Nadmieniłem w ostatniem liście, iż w tutej­
szych sferach najwyższych objawia się coraz wy 
raźaiej usposobienie takie, z którego można wnio 
skować na pewno, iż rząd francuski nie myśl 
dopuszczać żadnych zmian ani w stosunkach ko 
ściola do państwa, ani też w swoich stosunkach 
do Stolicy Apostolskiej, a nawet iż się tam ob 
jawia dążność ochraniania Rzymu. Wiadomość tę 
mogę dzisiaj potwierdzić faktem, który mam ró­
wnież z dobrego źródła. Rząd bowiem francuski 
wyprawił w tych dniach (zapewne przedwczoraj) 
notę do wszystkich dworów katolickich, w której 
wykłada im swój sposób zachowania się (saligne 
de conduite) w sprawie encykliki, a zarazem o- 
świadcza im swoje zadowolenie z ich zachowania 
się z powodu tej sprawy względem Stolicy Apo­
stolskiej. Nota ta jest przejęta uczuciami najgłęb 
szego i najwzględniejszego uszanowania dla Ojca 
świętego, szczególnie zaś pochwala zachowanie się 
Austryi w tej sprawie (jak o tem doniósł telegram. 
Red. Cz.)

La France, zawsze prawie najlepiej intormowa 
na, zdradza niejaką tych rzeczy świadomość: za 
latruje się bowiem znacznie spokojniej na spór 
fiskupów francuskich z rządem, wypowiada z pe­
wną precysyą, że stosunki Francyi ze Stolicą A- 
lostolską z powoda encykliki nie doświadczyły i 
nie doświadczą zmian żadnych, przynosi wiado­
mość, że Ojciec św. jest pewnym, że Francya go 
nie opuści, a w końcu z niezwykłą dotychczas 
cierpkośeią — z powoda świeżo wyszłej broszury p. 
Oayla, o której wspownę poniżej — wyrzuca dzien­
nikowi Opinion nationale przesadę i forytowanie 
obłędów w kwestyach religijnych, na które zresztą 
dziennik ten w tym razie nawet nie zasłużył.

Powyższa nota, stawszy się rzeczą publiczną, 
przyczyni się zapewne nie pomału do uspokoje­
nia umysłów we Francyi, tak dzisiaj z powodu 
encykliki wzburzonych. Zdsje się jednak, iż spo­
ry piórowe jeszcze czas jakiś potrwają, a przy- 
uajmniej dopóty, dopóki wszyscy nie wypowiedzą 
wszystkiego, co mają do powiedzenia. I tak, da 
dzą się jeszcze bez wątpienia słyszeć oświadczę 
nia biskupów o samej encyklice. W sferach rzą 
dowych sądzą, iż nie więcej, jak  trzydziestu bi­
skupów oświadczą się za encykliką, lubo bez po 
równania większa ich liczba oświadczy się prze­
ciw okólnikowi p. Baroche. Biskup Orleański X. 
Dupanloup, przyjechał przedwczoraj do Paryża, 
aby przyspieszyć wydanie swojej broszury o en­
cyklice, która już się drukuje. Przegląd Le Corre 
spondant, organ tak zwanych katolików liberal­
nych, stojący pod przeważnym wpływem hr. Mon- 
talemberta i p. Falloux, przyniesie w najbliższym 
zeszycie napisane przez p. Foisset oświadczenie 
poddania się tego stronnictwa opiniom wyrażonym 
w Encyklice. Przygotowują się jeszcze i inne ob­
jawy w tym duchu. Wszakże i obóz przeciwny 
nie milczy i oprócz gradu artykułów dziennikar 
skicb, migoce także błyskawicami broszur i rznca 
nawet cało-tomowe pioruny. Z tych publikącyj 
przedewszystkiem uwagi godną jest broszura p. 
J. M. Cayla, która pod tytułem „Cesar Fontifeu 
świeżo co wyszła u Dentu; jest to bowiem aberra- 
cya całkiem nowego rodzsju, a raczej tylko temu 
autorowi właściwa, bo powiedział już mniej wię 
cej to samo w innej broszurze „L’Empereur Pa- 
peu. Otóż p. Cayla proponuje ni mniej ni więcej, 
jak tylko zwołanie narodowego soboru — miano­
wanie patryarchy — zastósowanie powszechnego 
głosowania do hierarchii kościelnej, — emancypa­
cję niższego duchowieństwa, — zerwanie wszel­
kich Btosunków z Rzymem — a wreszcie oddanie 
cesarzowi najwyższego nad kościołem zwierzchni­
ctwa. Jaka jest wartość tej propozycyi, my może

wiemy najlepiej, patrząc z bliska na takiego Cara- 
Papieża w Petersburga. Przyznać jednakże trzeba, 
iż uawet najskrajniejsze liberalne stronnictwo po­
znało się na Diej i prawie powszechnie ją  odrzu 
ciło. (Sama Opinion nationale, do której p. Cayla 
pisuje, potępiła jego pracę, jako dążącą do naj­
wyższego despotyzmu, gdy Opinion nationale po 
piera właśnie myśl zupełnego rozdziału władzy 
świeckiej i kościelnej. Red. Cz.) Ti wiadomości 
bieżących niemasz dziś nic ważniejszego.

Objęcie przez W. ks. Konstantego prezydencyi 
Rady stanu uważają tu za krok zmierzający do 
niejakich reform, z tym jednak wyraźnym dodat­
kiem, że powrót do projektów z r. 1860 będzie 
się odbywał bardzo pomału. Tem większej jeszcze 
powolności należy się spodziewać w sprawach 
odnoszących się do Polski, owszem należy się 
przygotować na niejeden ból jeszcze pochodzący 
z niezmiennego ucisku. Dziwić się trzeba, że są 
jeszcze dzienniki francuskie, mające tyle łatwo­
wierności albo złej woli, iż roznoszą praskie wie­
ści o przygotowaniach do powstania na Żmudzi i 
Litwie, jako coś prawdopodobnego. Wtórują im wtem 
niektóre tylko dzienniki angielskie. Rrąd franca 
ski patrzy na całe gospodarstwo rosyjskie w Po 
see okiem bardzo nieebętnem, — a o tę niechęć 
rozbijają się dotąd wszelkie zamiary dyplomacyi 
rosyjskiej dążące do zbliżenia się ku Francyi. 
Rząd francuski nie zmienił dotychczas pod tym 
względem swojego zdania. Jest on, jak wszędzie, 
tak też i tutaj celów swych dobrze świadomy. Nie 
odmawia gościnności Polakom, bo ta jest konie­
czną; lecz wolałby, aby mniej tu wiedziano, co 
się dzieje w Polsce, aby mniejszym był nacisk na 
opinię publiczną — a w skutek tego łatwiejszem 
odbudowanie jakichkolwiek stosunków pomiędzy 
obu dworami.

W ministeryum marynarki toczą się rozprawy 
aad projektem utworzenia takiej eskadry ewolu 
eyjnej na Oceanie, jaka jest na morzu Śródziemnem 
Myśl tę wywołały względy na wypadki wyniknąć 
mogące z zakończenia wojny amerykańskiej.

Wczorajszej nocy umarł tu sławny socyalista 
francuzki, P. J. Proudhon. Był on jeden z najaa- 
komiciej uposażonych ludzi, jakich wydała Francya 
w epoce bieżącej, a jakkolwiek był prawie sam 
nauczycielem i uczniem swojej nauki, jednak wy 
warł wielkie wpływy na rozwój nauk socyalnych 
i ekonomicznych, tak że pamięć jego pozostanie na 
zawsze w historyi. W ostatnich czasach, jak powsze­
chnie wiadomo, sam wreszcie odstąpił od swoich 
teoryj i ogłaszał, przynajmniej na polu polityki 
opinie takie, które niegdyś z gruntu potępiał. Prou 
dhon urodził się w Besacę n w r. 1809; umarł 
zatem mając lat 56: lecz jakkolwiek przez całe 
życie i bardzo wiele pracował, umarł ubogim, nie 
zastawiwszy rodzinie żadnego majątku.

P a r y ż  20 stycznia.

Korzystając z przybycia nowego koresponden­
cyjnego kolegi, opuszczę dziś politykę, w której 
brodzę w Czasie od lat przeszło piętnastu, opu­
szczę prawą stronę Paryża, górowaną przez dwór, 
giełdę, banki, zbytek, rozpustę i egoizm, a przenio­
sę się na chwilę na stronę lewą, tak zwaną ła 
cińską, stronę nauki, religii, młodości i uczuć szla 
chętnych. Od cesarstwa, prawa strona Paryża sta­
ła się przykrą, lodowatą, pieniężną: sprawa pol­
ska, dla tego że dręczy resztkę sumienia, jest 
wykluczoną z konwersacyi; sprawa wolności, jako 
niebezpieczna dla spokoju, interesów i kwietyzmu, 
jest więc potępioną. Pisuję moje listy polityczne 
z prawej strony, bo tam tylko możaa się czego do­
wiedzieć, bo tam tylko można żyć w rzeczywisto­
ści i nie omylić się, ale korzystam skwapliwie z 
okoliczności, aby zajrzeć na lewą stronę i odet 
chuąć. Młodzież paryzka, choć upływa 15 lat od 
zmiany formy rządu, pozostała wzniosłą, szlache 
tną i chciwą wiedzy; do miłości nauki dołączyła 
większe uczucia religijne, a to bart jej serca pod­
niosło. Ze swej strony profesorowie, stojąc na o- 
poce nauki, której prawdy nie przemijają, zacho­
wali czerstwość przekonań, a zarazem surowy cha 
rakter. Kiedy na prawej stronie Sekwany, egoizm 
obleka się w maebiawelizm i politykę materyal- 
nych interesów, kiedy tam religią, która czasem że­
nuje, zarzucają ateizmem, socyalizmemji wiarą we 
w8zecbmocncść finansowo-kredytową, to wtedy na 
lewej stronie odzywają się głosy ubolewające nad 
upadkiem charakteru francuzkiego i wykazujące 
tego następstwa. Kursa tak zwane wolue, wykła­
dane po prawej stronie dla ludności dostatniej, 
dla tego, że są tolerowane, szukają znikomego za­
jęcia i zabawki, kiedy kursa lewej strony, wykła­
dane przez nienaruszalnych profesorów, szukają 
irawdy i nieraz dosięgają szczytu prawdziwej 
nauki.

Dwóch profesorów odznacza się dziś w stronie 
łacińskiej wiedzą i popularnością: pp. Loboulaye 
i Frank, nauczyciele kolegium francuzkiego. Pia­
stują oni swą godność z niepodległością i przeko­
naniem o swej powinności. Kiedy na prawej stro­
nie giełda i polityka mówi o samych interesach, 
a administracja stara się zakrywać wszystko, co 
razi, co dolega, co wzrusza serca; na lewej stro­
nie profesorowie wykazują młodzieży gołą prawdę 
i starają się zachować czystość jej sumienia. P a ­
nowie Labonlaye i Frank robią częste alluzye do 
Polski, wystawiając jej stan okropny i obojętność 
Zachodu, i przekonywają się, po oklaskach mło­
dzieży, że iskra czci i sławy jeszcze we Francyi 
nie zgasła. W tej propagandzie szlachetnej a pra 
wej odznacza się jednak szczególniej p. Frank, 
profesor prawa natury i prawa narodów.

Otwierając kurs tegoroczny, p. Frank rzekł, iż 
zamyślał przedstawić zasady prawa narodów, lecz 
zmienił zamiar, usłyszawszy słowa p. Bismarka 
„Siła przed prawem“, i przekonawszy się, iż te 
bluźnierskie wyrazy nie wywołały zgrozy w Euro­

pie. Zapowiedział zatem, że ograniczy się na 
wykładzie filozoficznych zasad prawa cywilnego 
t. j. prawa osobistego. Prawo człowieka, powie­
dział on, aby istniało, potrzebuje wolności i tylko 
obok niej uzupełnia się przez pojęcie obowiązków. 
Co uczy nas wolności? Nieśmiertelność duszy prze­
dłużająca nasze życie poza kres ziemski, a zara­
zem rozróżnienie ducha od materyi. Wolności i 
prawa nie mogli nigdy zrozumieć materyałiści, i 
dla tego byli zwolennikami samowładztwa i samo­
woli. Słuchając Hobbesa, „człowiek byłby wilkiem 
dla swego bliźniego." „Według prawa naturalne­
go, mówił Spinoza, ryby mają prawo do wody, a 
większe z nich mają prawo zjadania mniejszych." 
Nie rozumiejąc prawa, wolności i obowiązków, 
Hobbes i Spinoza nie byli w stanie ugruntować 
zasady sprawiedliwości. Dzisiejsi materyałiści nie 
postępują tak jawnie i doktrynalnie, starają się 
aśpić i zagrzebać nasze dusze w sztuce, muzyce, 
przemyśle i wygodach. Sztuka jest zbytkiem dla 
duszy. Aby nie upac^, potrzebuje chleba powsze­
dniego t. j„ uczucia ̂ ^aw a, wolności, obowiązku 
względem rodziny, przyjaciół, ojczyzny i Boga. 
Dzisiejsi materyałiści nie uderzają na te uczucia 
z grubiaństwem XVIII wieku i najczęściej nie mó­
wią nic o nieb. Ugrzeczniony August Comte, oj­
ciec szkoły pozytywistów, przyznaje, że idea Boga 
oddała ludzkości „usługę tymczasową." Inni roz­
cieńczają ideę bossą w panteizmie, deizmie, nie 
bacząc, że Bóg nie istnieje dla człowieka, jeżeli 
nie jest jego ojcem, jego sędzią, jego opatrzno- 
ścią, jego stwórcą i nieustannym kierownikiem 
świata. Kto myśli, słowa są profesora, że świat 
jest tworem fatalności, mówi absurdum; fatalność 
bowiem, jak  to mówił Montesquieu, nie jest w sta­
nie stworzyć istoty rozumnej, jaką jest człowiek. 
Idea Boga jest niezbędną dla prawa, wolności i 
obowiązku człowieka, ale każda religia wykłada 
tę prawdę inaczej. Trzeba zatem wolności religij­
nej, wolności sumienia. Dzięki Bogn, zasada wol­
ności religii jest już ustaloną w Europie. Jest je ­
dnak jeszcze kraj, który jej nie zna. Spoglądając 
na gwałty, jakich dopuściła się Rosya, porywając 
polskich zakonników, serce się oburza i złorzeczy 
się nietolerancyi schyzmy, używającej do swych 
celów wszystkich środków, nawet form brudnej 
demokracyi.

Zdałem sprawę krótko z tego znakomitego za­
gajenia noworocznego kursu profesora. Na tej sa­
mej lekcyi p. Frank zapowiedział, że na przy­
szłej będzie rozbierał dzieło Micheleta „Miłość" i 
prosił, aby matki nie przyprowadzały córek swo­
ich. Było to znowu wspaniałe posiedzenie, na któ- 
rem profesor wystawił nową stronę materyalizmu 
dzisiejszego, sprowadzającego człowieka do istoty 
chemicznej, a kobietę przedstawiającego za śro­
dek uciech. Uderzając na plugawe dążenie litera­
tury bieżącej, p. Frank wystawił, że poniżenie ko­
biety prowadzi do upadku prawa, wolności, obo­
wiązku i Boga, i jako sprzeczność z dążeniem 
materyaliznjącej się Francyi dał przykład kobie­
ty polskiej, gorącej chrześcianki, wpajającej w swe 
dzieci miłość prawa, obowiązków i ojczyzny. 
Oklaski i płacz licznego audytorium były tego 
dnia nagrodą profesora za wykład pełen wznio­
słych dążeń, a oraz dowodem, że zwichnięta chwi- 
'owo przez władzę czy przez siebie Banią Fran­
cya czuje i cierpi.

Wiedeń 22 stycznia. Z czem odjechał książę 
irnski? oto pytanie w ustach wszystkich. Wieść, 
której źródła trudno dociec, a którą mimo tego 
zapisują wszystkie dzienniki, głosi, że odjechał 
z niczem, że wszystkie plany pruskie związane 
z podróżą rozbiły się w Wiedniu, że lada chwilę 
należy oczekiwać groźnych wybuchów urzędowej 
iirasy berlińskiej przeciw Austryi. Obok tej jednej 
wieści wręcz z nią przeciwna krąży druga, według 
której książę przywiózł dla Cesarza JMci zaprosze- 
nieprzyjazdu doBerlina, a jeden z arcyks. w nad­
zwyczajnej misy i już wkrótce się tam pojawi i t. d. 
Sprzeczność tych wieści dowodzi już sama nie- 
irawego pochodzenia, wskazując zarazem ich 
Kolebkę w interesach dwóch stronnictw, które na 
tle kwestyi księstw nadelbiańskich rysują się w 
Wiednia bardzo widocznie. Jedno pragnie, jak 
bawienia przymierza z Prusami, na których czele 
toi „wielki" (epitet przez Vaterland używany) p. 

Bismark; drugie, które go się obawia i nienawi­
dzi zarazem, a trwoży sobą, by reakeya nie była 
zaraźliwą chorobą, i radzi unikać wszelkiego z nim 
zetknięcia, a dotychczasowy przebieg sprawy księstw 
dostarcza temu stronnictwu podostatkiem dowodów, 
iż wszelkie zetknięcie z naczelnikiem pruskiego mi­
nisterstwa nie przyniosło Austryi korzyści ni sławy.

Spór Izby z ministerstwem stoi na drągiem miej­
sca w szeregu zajęć Wiednia. Oczekują tu z wiel­
ką niecierpliwością wniesienia w Izbie wniosku 
Giskry, podanego przez nas w numerze niedziel­
nym. Dzienniki zajmują się gorliwie rozbiorem 
rwestyi ażali długi depozytowe są lub nie są po­
mnożeniem długu bieżącego. Trafną przytem robi 
N. fr .  Presse uwagę, iż, gdyby nawet długi depo­
zytowe nie pomnażały bieżącego długu publiczne­
go — a z teoryą takową p. Plenera w sprzeczno­
ści są wszystkie powagi nauki skarbowości — to 
niemnićj«jednak podlegają kotroli Rady państwa, 
i e że ustawa zasadnicza nietylko nad wciąganiem 
□owych długów, lecz w ogóle nadzór nad długiem 
inblicznem Radzie państwa powierza.

— Z wiadomości parlamentarnych zapisujemy tu 
ważniejsze:

W kołach poselskich zapewniano, iż w sobotę 
przed południem odbyła się rada ministrów pod 
prezydencyą N. Pana, na której roztrząsano wnio­
sek hr. Vrintsa. Nazajutrz, t. j. w niedzielę miała 
się również odbyć rada ministrów. Spodziewają się, 
iż w poniedziałek rząd złoży w wydziale finanso­
wym odpowiedź swą na wniosek hr. Vrintsa.

Na posiedzenia poniedziałkowem Izby poseł Gi-
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skra postawi znany już czytelnikom naszym z tre­
ści wniosek o wysadzenie wydziału do zbadania 
głośnych słów p. ministra skarbu wyrzeczonych na 
posiedzeniu czwartkowem. Krąży w ieść, iż pan 
Plener zamyśla zapobiedz wnioskowi, składając 
oświadczenie na posiedzeniu poniedziałkowem, ja ­
ko słowom jego mylue poddano tłómaczenie. Za­
razem minister deklaracyę swoją objaśni w sło 
wacb, które do właściwego znaczenia sprowadzić 
ją  mają.

Wydział petycyjny na posiedzeniu swem w so 
botę załatwił petyeyę p. Langiewicza, przyjąwszy 
jednogłośnie następującą treść wniosku mającego 
być Izbie w sprawie tej zaleconym: „W. Izba 
zechce uchwalić: niniejsza petycya odstępuje się 
ministerstwu, któremu uwolnienie Maryana Langie­
wicza usilnie się poleca." Przedmiot niniejszy 
przyjdzie w poniedziałek na stół Izby.

W wydziale finansowym Dr van der Strass zło­
żył sprawozdanie z pozycyi budżetu „ministerstwo 
sprawiedliwości." Referent zaleca uchwalenie wy­
datków na potrzeby tegóż ministerstwa w sumie 
8,149,733 złr. — Poseł Winterstein, referent pozy­
cyi „procenta długu publicznego," wnosi wykre 
ślenie sumy 375,000 złr.— procentu od sumy 30 
milionów pożyczki z r. 1859 zastawionej w banku 
narodowym — ile, że sprzedaż obligów dopiero 
w drngiem półroczu 1865 roku nastąpi. Procenta 
długu publicznego wynoszą ogółem 117,049,680 
złr., to jest o 1,385,060 mniej niż w roku u 
biegłym.

Pozycya „dochodów tabacznych" w prelimina­
rzu na rok bieżący przedstawia ubytek w poró­
wnaniu z rokiem przeszłym o milion przeszło. Re­
ferent Stummer znajduje jednak ów preliminowa 
ny ze sprzedaży wewnętrznej dochód w sumie 
60,161,000 zbyt wysokim, i zaleca obniżyć go do 
sumy 57,649,000 złr. Dalej zaleca przyjęcie do­
chodu brutto w sumie 58,371,000 złr., zaś rozcho­
du zwyczajnego w sumie 28,659,366, nadzwyczaj­
nego w sumie 572,000 złr.

Mamy wreszcio przed sobą obszerne sprawo­
zdanie z piątkowego p ło d z e n ia  wydziału wysa­
dzonego w sprawie obniżenia podatku od wypa­
lania gorzałki. Na tern dopiero posiedzeniu zgo­
dzono się na przyjęcie wniosku Dr Dietla, które 
to przyjęcie jednak poprzedziły długie rozprawy. 
Wniosek Dr Dietla, jak  wiadomo, stara się pogo­
dzić obie sprzeczne opinie znajdujące przedstawi­
cieli w wydziale, zalecając dziesięcio procentowe 
obniżenie podatku i dziesięcio-procentową bonifi 
kacyę za wywóz. Mniejszość złożona z pp. Ske- 
nego, Starka, Proskowetza i Riesego nie przychy­
liła się do wniosku powyższego, lecz ułożyła oso­
bny, w którego obronie p. Skene w Izbie wystę 
pować będzie. W żywych rozprawach, które wy­
wiązały się nad tym przedmiotem, Dr Dietl naga­
niał między innymi rządowi, iż nic nie przedsię­
bierze do obniżenia taryfy przewozowej ca kole 
jach żelaznych. Mówca nawet wynurzył przeko­
nanie, iż odroczenie tej sprawy byłoby pożyte 
cznem, gdyż dopiero upadek powszechny dobro­
bytu nakłoniłby rząd do energicznego zapobieże­
nia złemu.

— W sobotę odbyła się najściślejsza rewizya 
policyjno-sądowa redakcyi dziennika Presse.  Szu 
kano manuskryptu wiadomych depesz praskich i 
aastryackicb w sprawie księstw nadclbiańskicb, 
które pierwsza ogłosiła była Presse. Poszukiwania 
nie przyniosły pożądanego skutku, manuskryptu 
bowiem nie znaleziono. Następnie przesłuchano pp. 
Zanga, Mittera i Seuficrta jako świadków w roz­
poczętej sprawie o naruszenie tajemnicy urzędowej. 
PP. Seuffert i Mitter wyznali, jako znane jest im 
nazwisko osoby, która rękopis przysłała, lecz wy­
mienić jej nie mogą.

— Przed niejakim czasem, znany wychodźca 
tryesteński, Dr Molinari protestował po dziennikach 
włoskich przeciw twierdzeniu ministra Lamarmory, 
jakoby Tryest był miastem niemieckim. Otóż na 
posiedzenia tryesteńskiej rady miejskiej w dniu 
l6go b. m. burmistrz Porenta, biorąc pochop z po 
wyższego proteBtu, w konkluzyi długiego wywodu 
żądał, aby rada miejska jako jedyna reprezenta- 
cya miasta, złożyła deklaracyę, iż obcą jest zgoła 
owej protestacyi. Deklaracyę takową przedstawiał 
burmistrz jako „naglącą.* PP. Pagliaruzzi, Stalitz 
i Scrinzi popierali żądanie burmistrza, które je ­
dnak ostatecznie nie odniosło pożądanego skutku, 
gdyż rada miejska oparła się znakomitą większo 
ścią złożeniu podobnej deklaracyi, podając za przy­
czynę, iż stanowienie o sprawach miejskich a nie 
o politycznych przynależy do jej kompetencyi. 
Rada miejska obecna pochodzi z wyborów usku­
tecznionych w roku przeszłym, skutkiem rozwią­
zania dawniejszej Rady dla joj nielojalnego po 
stępowania.

—  N . f r .  Presse  dowiaduje się, że hr. Mens 
dorff na początku tego tygodnia widział się spo­
wodowanym oświadczyć baronowi Wertherowi, że 
musi się zastrzedz przeciw temu, aby niezwykle 
długiego zwlekania odpowiedzi na jego notę ma­
jącą na celu skrócenie panującego w Księstwach 
prowizoryum, którego nie może tak jak  p. Bismark 
w swojćj depeszy z 18go grudnia nazwać „sta­
nem prawidłowym"", nie tłómaczono może w ten 
sposób, że rząd austryacki d e  f a c t o  zgodził się 
na dalsze trwanie prowizoryum, i że uważa zda­
nie swe, iż kwestya faktycznego posiadania po­
winna być uporządkowana przed kwestyą prawną, 
za rzecz milczkiem usuniętą.

Zapewne w skutek tćj rozmowy mógł więc po­
seł pruski uwiadomić hr. Mensdorffa, że oczekuje 
odpowiedzi na notę z 21go grudnia i że ma słu­
szne powody spodziewania, iż kompromis, który 
rząd jego każe przedkładać w Wiedniu jako pro­
jek t przeciwny, sprowadzi ze wszech stron upra 
gnione porozumienie się. W takich okolicznościach 
odroczy zapewne hr. Karolyi odjazd swój do Ber­
lina aż do nadejścia zapowiedzianćj noty. Depe­
sza z upomnieniem, którą już jutro albo pojutrze 
miał zawieść do Berlina, była już przygotowana.

firóleitwo Polskie.
D ziennik  W arszaw ski  z d. 21 stycznia, podaje 

następującą wiadomość, która jakkolwiek nie jest 
polityczną, ale w czasach kiedy zaszły wypadki, 
o których mówi, przedstawianą była w znaczeniu 
polityczuem, jak w ogóle podciągano pod katego- 
ryę tę wszystkie czyuy zbrodnicze. Dla tego wa- 
żnem jest doniesienie o mniemanym naczelnika i 
mniemanym kapitanie. Rzecz tak jest opowie­
dziana:

W nocy z dnia 6 na 7 lipca r. z. w dobrach 
Satkowice, w powiecie Rawskim, należących do 
p. Maryana Zawiszy, podczas jego pobytu w War­
szawie, banda ludzi uzbrojonych napadła na dwór, 
w którym spali: gospodyni, dwie słażącc, karbo­
wy i gajowy. Po północy, wybiwszy okno, wszedł 
naprzód jeden z rewolwerem w bluzie, z torbą na

plecach, z żółtawą bródką, i zaraz wystrzelił, dru­
gi za oknem stojący, również uzbrojony, z brodą 
czarną, kilkoma ludźmi otoczony, którego kapita 
nem nazywali,— zapytał się: „czy pan naczelnik 
każe resztę ludzi z karczmy zawołać." Karbowy 
i gajowy uciekli oknem do ogrodu w inspekta, go­
spodyni upadła na ziemię wołając r a t u n k u - na­
czelnik groził jej powieszeniem, jak  się nie uciszy, 
poczem zaraz przez okno wrzucony był do pokoju 
postronek; mieniący się wszakże kapitanem, u- 
pewniał ją  słowem honoru, że jej nic nie będzie, 
byleby tylko pokazała, gdzie są pieniądze pana Za­
wiszy, Brebra i precyoza, i że tych co uciekli z dwo­
ru, dogoni p ik ieta; jakoż w tej chwili sprowadzono 
z ogrodu związanego gajowego, którego jak  ró­
wnież dwie sługi zamknęli w piwnicy. Gospodyni 
otworzyła szafę, poczem zaraz rabusie, dostrzegł 
szy szkatułę, porąbali takow ą, jak  również kilka 
tualet', komód i biórko, z których wyrzuciwszy 
wszystko, zabrali listy zastawne, srebra, akcye ko 
lei żelaznej, poczem bezwłocznie ujechali na bryczce. 
Rabunek takowy stał się głośnym w okolicy, i wieść
0 nim rozeszła się po Warszawie. Policya tutejsza po- 
wziąwszy wiadomość, że żydzi prowincyonalni, nie­
zamożni handlarze z Makowa, z Pułtuska, Błędowa 
kupowali w Warszawie, jeden żelazo, inny znów 
lichtarze srebrne, inny znów żydowski tałes, ca co 
wszystko płacili koponami od listów zastawnych 
60cio i 15to rublowemi, niemającemi jeszcze ter 
minu, i że niektórzy z handlarzy tych o kradzieże 
już dawniej notowani, mieli w kuponach po parę 
set rubli i więcej, rozwinęła staranne śledztwo za 
natychmiastowem przyaresztowaniem Lejb Kurpi- 
ka kartoflami handlującego z Makowa, oraz schwy­
tanego chłopca Abramka z Mogielnicy z listem do 
Handfassa, w którym były przestrogi, jak  się ma 
tłomaezyć w razie potrzeby co do posiadania ku­
ponów. Za śladem tym tutejszy wydział policyjno- 
ślcdczy rozwinął czynne sekretne dochodzenia, i 
zniósł się z władzami wojennemi na prowincyi 
w powiecie Rawskim i Warszawskim, które co do 
podobnych rabunków jednocześnie także prowa­
dziły śledztwa, a  w trakcie tego, zgłosił się do 
wydziału śledczego i sam poszkodowany pan Ma­
ryan Zaw isza, który stratę z rabunku poniesioną
podał: w listach zastawnych n a  złp. 72,248
w gotowiżnie i akcyach kolei...................  „ 3,400
w srebrach i precyozach............................  „ 2,221

w ogóle na „ 77,869
Rewizye dokonane w miasteczkach u żydów przy 

śledztwie wskazanych, — podobna rewizya u Abra 
ma Hufeizen, czasowo na Powązkach pod War 
szawą przemieszkującego, już dawniej za kradzie­
że karanego, u którego pomiędzy różną obcą gar­
derobą, znaleziono także ukryte za belką żelazo 
do łamania zamknięć używane, pzoz złodziei Sza 
ber nazywane, przyaresztowania głównie podej­
rzanych o ile uciec nie zdołali — powtórna rewizya 
u Hufeizena, przy której znaleziono w kominie część 
ukrytych kuponów od listów zastawnych, których 
8pecyfikacyą p. Zawisza posiadał, tudzież broszkę, 
spinkę i korale własnością gospodyni jego będące,
1 ścisłe wreBzcio badania oraz konfrontacye do­
prowadziły do przekonania, że rabunek u pana 
Zawiszy, nie przez powstańców, lecz przez żydów 
został spełniony, przy naocznych zaś stawaniach 
rzeczonej gospodyni i sług, poznały one w prży- 
aresztowanym Kiwio Gerstenzwejg z Błędowa te­
go samego, którego nazywano „panem naczelni­
kiem" i który wystrzelił we dworze, zaś w Abra- 
raie Hufeizen z Mogielnicy p. kapitana, który sło 
wem honoru uspokajał wołającą o pomoc gospo­
dynię.

Zostali także przyaresztowani przekonani współ 
nicy, Srul i Rubin Widermann z miasta Nadarzy­
na, inni silnie poszlakowani są w poszukiwaniu. 
Nie zależnie od rabunku wyżej opisanego, ci sa 
mi sprawcy onego, popełnili podobny rabunek we 
wsi Szczętowie, Kotorydzu i Kaputy, w powiecie 
Warszawskim. Całe akta przedwstępnej policyj­
nej instrakcyi dla dalszego śledztwa i ukarania 
winnych wedle prawa z polecenia władzy wyż­
szej odstąpione zostały sądowi policyi poprawczej 
powiatu Warszawskiego. Nadmieniamy w końcu, 
że p. Zawisza skutkiem działań policyi Warszaw­
skiej odebrał już znaczną część szkody Bwojej, 
mianowicie: list zastawny na  20,000 zip. oraz w 
kuponach i gotowiżnie w ogóle do 30,000 złp. czyli 
4500 rs.

P r n i  y.
Adres Izby wyższej, o którym była wzmianka 

w berlińskim telegramie umieszczonym w niedziel­
nym numerze Czasu, a przyjęty jednogłośnie w o 
becności prezesa ministrów Bismarka w komisy i, 
do której należą hr. Stollberg jako przewodniczący, 
Gaflron jako sprawozdawca, Le Coq-Frankenberg, 
Dr GOtze, książę Hobenlohe, Meding, Plotz, hr. 
R ittberg, Uhden, Waldaw-Steinhovel jako członko­
wie, brzmi jak  następuje:

„Najdostojniejszy, Najpotężniejszy Królu!
Najmiłościwszy Królu i Panie!
Z najuniżeńszą wdzięcznością i najradośniejszą 

zgodą słuchała Izba wyższa łaskawych słów, ja- 
kiemi W. K. Mość, raczyłeś zagaić sejm tegoroczny. 
Tak jak  W. K. Mość wielbi i Izba wyższa Wszech­
mogącego Boga za wypadki przeszłego roku. Je ­
mu niech będzie cześć za szczodre błogosławień­
stwo, jakie zlał na czyny wojenne pruskiego woj­
ska, które w braterskiem połączeniu się z cesar- 
skiem austryackiem wojskiem wyruszyło było na 
bój za prawa niemieckich krajów.

Zwycięstwa wywalczone pod pruskiemi i au- 
stryackiemi sztandarami są nową rękojmią współ 
nego, zgodnego działania obu niemieckich mocarstw, 
praw niemieckich krajów i świętego szanowania 
węzłów obejmujących wszystkie niemieckie pań 
stwa. W zaszczytnych powodzeniach pruskiej broni 
poznajemy ze słuszną dumą pierwszy owoc nowej 
organizacyi wojskowej, która jest własnem W. K. 
Mości dziełem. Dzięki W. K. Mości za dzieło w stó- 
sownej chwili rozpoczęte i z stałością przeprowa­
dzone, którego zbawiennym celem jest, przy tro- 
skliwem oszczędzeniu sił kraju, utrzymanie Prus 
na stopniu odpowiednim ich potędze tak dla wła 
snego dobra jak  i dla dobra całych Niemiec.

Pokój zawarty z Danią dodał do wspólnych zwy­
cięstw wspólne obowiązki i zbliżył losy niemieckich 
Księstw do przeobrażenia. Ufamy mądrości W. K. 
Mości, że przeobrażenie to krajów, na mocy tra­
ktatu pokojowego Prusom i Austjyi odstąpionych, 
odpowie tak interesom Prus a zatem i Niemiec, 
jako też i ofiarom poniesionym z największą go 
towością przez poddanych W. K. Mości, same zaś 
Księstwa postawi w możności spożytkowania ich 
obfitych sił dla wspólnej ojczyzny. W tym kie 
runku może rząd W. K, Mości liczyć na bezwa­
runkowe poparcie Izby wyższej.

Z równą gotowością popierać będzie Izba wyż­

sza wszystkiemi siłami rząd W. K. Mości we wszy- 
atkiem, czego wymaga dobro kraju, Bumiennie bio­
rąc pod rozwagę zapowiedziane projekta do UBtaw. 
W. K. Mości dostało się w udziale przeprowadzić 
wojnę wprawdzie krótką ale w trudności obfitą bez 
pomnożenia długu publicznego. Poznajemy w tern 
z radością dowód wiernego i przezornego zarządu 
środkami państwa i żywimy szczere życzenie, że 
oszczędne używanie finansowych zasobów państwa 
znajdzie powszechne uznanie. Silnej i skutecznej 
pol.tyce W. K. Mości powiodło się usunąć za po­
mocą zawarcia nowych traktatów trudności, które 
zagrażały dalszemu istnieniu niemieckiego zwią- 
sku celnego, a przez traktat zawarty z Francyą 
nadać handlowi swobodniejszy ruch na polu roz 
leglejszem, przyjacielskim zaś stosunkom sąsiednich 
narodów przez wspólny rozwój nową podstawę. 
Z sercem pełnem wdzięczności dla modrej i oj­
cowskiej opieki W. KMości oddajemy się nadziei, 
że rokowania rozpoczęte przez królewski rząd z 
przyjaznem sąsiedniem państwem Austryą popro­
wadzą do celu stałego, skutecznego i dobru obu 
narodów odpowiedniego.

Najmiłościwszy Króla i Panie!
Podobnie jak  w ojcowskiem sercu W. KMości, 

tak i w nas wszystkich żyją szczere iyczenja, 
aby załagodzony został pożałowania godny spór, który 
od lat kilku zachodzi pomiędzy rządem W. KMo­
ści i częścią reprezentacyi krajowej. Ale ubolewa­
nie nad tym sporem wcale nie znoBi w nas nie­
zachwianego przekonania, że samodzielność Pr’ns 
i ich stanowisko jako mocarstwa między euro- 
pejskiemi państwami bezwarunkowo wymagąją 
mocnego i silnego rządu i że dobro kraju wyuja- 
ga, aby jego reprezentacya wykonywała prawa 
sobie przynależne z tern umiarkowaniem i uwzglę­
dnieniem istniejących stosunków, które zabezpie­
czają utrzymanie owego pierwszego warunku wijel- 
kości Prus. Dla tego też w obronie wszystkich 
dobrze uzyskanych praw, szczególniej zaś uświę­
conych praw korony, tak na polu organizacyi wpj- 
ska, jak  i na każdem innem, staniemy niezłomnie 
po stronie rządu W. KMości.

Z ufnością spoglądamy wpośród tych sporów na 
wzniosłe doświadczenie przeszłego roku, że, gdzie 
się pokaże broń pruska na polu walki, pomimo rpz 
dwojenia stronnictw, lud pruski] jednolity tylko jest 
w pruskim narodowem uczuciu, jednolity w goto­
wości do ofiar za chwałę i cześć ojczyzny, jedno­
lity we wdzięczności dla swych dzielnych syaów, 
Z ufnością spoglądamy na wysoki ród królewski, któ 
rym nas obdarzyła łaBka boża, a który przy pomo­
cy Wszechmocnego prowadził Prusy przez wszy­
stkie burze zawsze do nowej pomyślności i do no­
wej chwały.

Z najgłębszem uszanowaniem pozostajemy
WKMości najpoddańsi i najwierniesi, 

Izba wyższa.

F r a n c j a .
W jednym dniu umarli dwaj znakomici ladzie, 

którzy choć w odrębnym zawodzie, pracowali obaj 
całe życie nad obaleniem politycznej i spółecznej 
organizacyi. Obaj odgrywali ważną rolę w najbu­
rzliwszej epoce swojego kraju; obaj nieposzlako­
wanego charakteru, miłujący kraj swój i ludzkość, 
obaj należeli do rzędu marzycieli, którzy do swo­
ich wyobrażeń nagiąć pragnęli spółeczność. Każdy 
z nich na innem pracował polu, jeden na socyal- 
nem, drugi na poiitycznem. Mniej oni byli niebez­
piecznymi przez siebie samych, jak  przez to, że za 
Bady ich i teorye pochwycone przez fałszywych 
uczniów ich, przekrzywione zostały lub też chciały 
być przez nich zastósowane bezwzględnie.

W dniu 19 stycznia umarli socyalista Proudhon 
i republikanin Gbprras. Piotr Jan Proudhon uro 
dził się r. 1809 w Besanęon, tam gdzie jego po­
przednik Karol Fourier ujrzał światło dzienne. Be­
sanęon jest także miastem rodzinnem Wiktora Hu 
go. Ojciec Proudhona był ubogim bednarzem; on 
wziął się do drukarstwa, zawodu, który dał Francyi 
wielu znakomitych ludzi. Składając czcionki, Prou­
dhon nie tylko machinalnie pracował, lecz zara­
zem kształcił się jak Franklin, z którym miał 
wspólną wielką trzeźwość rozumu. Rewolucya li­
pcowa nie pozostała bez wpływu na umyśł Prou­
dhona, a rozgrzane życie publiczne podniosło S 
jego. Stanął on między rówiennikami swymi i to­
warzyszami, jako ich kierownik i nauczyciel. W r. 
1834 Proudhon został przypuszczony przez jednego 
z właścicieli drukarni do pewnej części w spółce, 
lecz wkrótce za ciasno mu było w Besanęon i u- 
dał się do Paryża. W drukarni jako spólnik, zaj­
mował się korektą, a poprawność wydań przez 
jego ręce przeszłych, zjednała mu wziętość. Ale 
dopiero zwróciła się uwaga publiczna na niego, 
gdy napisał spostrzeżenia nad gramatyką porów 
nawczą i przypisy porównawcze do biblii. Akade­
mia w Besanęon przyznała mu na trzy lata sty­
pendium po 1,500 fr. Proudhon puścił się do Pa­
ryża. Studya, które robił nad biblią, trudniąc się 
korektą jej wydania, były mu pierwszą podstawą 
do filozoficznych i teologicznych badań, które zu 
żytkował w r. 1840 napisawszy dzieło konkurso­
we o święceniu niedzieli. W tej już rozprawie 
piewsze nasiona złożył socyalizmu, bo wyrzekł 
tam słowo, które potem rozwinął: „własność jest 
ostatniem z fałszywych bóstw." Pierwsze jego pra 
ce wychodziły w jego drukarni w Besanęon. Nie­
długo też ukazało się tam małe pisemko pod ty­
tułem: „Co jest własność?" i już na tytule dał 
autor na to pytanie odpowiedź: „Własność jest 
kradzieżą."

Ta brutalna defiuicya została pochwyconą do­
słownie. Akademia odebrała mu stypendium, rząd 
chciał go przed sądy powołać, lecz słynny ekono­
mista Adolf Blanqui zapytany o zdanie, ocalił go, 
bo dał je  w tym duchu, że definieya ta ma się 
pojmować tylko w znaczenia czysto ekonomicznem 
n nie prawnem. W obronie tej definicyi napisał 
Proudhon dwa memoryały. Dalej jeszcze rozwinął 
on idee socyalizmu w piśmie: „O zawiązku po­
rządku spółecznego." W r. 1842 napisał „Ostrze­
żenie właścicieli", za]które stawiony przed sąd przy­
sięgłych, uniewinniony został. Szydzi on tam z de 
mokratów, republikanów, kouBtytucyonalistów i mo 
narchistów, zwiąc ich obłudnikami, bo dla niego 
refomy polityczne są o tyle bez sensu, o ile im nie 
odpowiadają formy spółoczne. Dla niego rząd jest 
niczem innem, jak  tylko bezpotrzebnym aparatem, 
który przeszkadza wszystkim indywidualnym i 
zbiorowym siłom funkeyonować. Pod względem e- 
konomicznym wypowiedział on tę wielką myśl, któ­
rą lubo nie w całości, lecz już w części zastóso- 
wać zaczęto w Ameryce przed wojną, to jest, iż 
kredyt jako własność idealna nie powinien być 
obciążany procentem.

W r. 1843 Proudhon przeniósł się do Lyonu, i 
tam napisał owo wielkie dzieło ekonomiczne o kre­
dycie bezpłatnym i papierach publicznych mają­

cych być pośrednikiem zamiany. Dzieło to nosi 
tytuł: „System przeciwieństw ekonomicznych, czyli 
filozofia nędzy." Niómal równocześnie wydał pi 
semko „o ładzie spółeczeńskim." Wiele z jego idei 
przeszło już w praktykę polityczną i ekonomiczną, 
chociaż częściowo, jak  np. podatek dochodowy 
stopniowany, usamowolnienie indywiduum w obec 
państwa itd. W czasie rewolucyi lutowej zdarzył 
się przypadek, że Proudhon wrócił do drukarskie­
go zawodu. W nocy 24 lutego był on właśnie w 
drukarni dziennika L a  Rćform e  w Paryża. Napisa­
no tąm odezwę. Nie było nikogo w drakami, co- 
by ją  złożył. Proudhon się podjął tej pracy. Ale 
już za republiki wystąpił czynnie. W dniu 1 kwie 
taia 1848 zaczął wychodzić pod redakcyą Prou­
dhona „Le Reprósentant du peuple.u Gromił on 
w tern piśmie rząd, instytucyę warsztatów narodo 
wych i całą organizacyę robotniczą.

D. 15 m aja Proudhon był jednym z pierwszych, 
co w imieniu ludu wtargnęli do sali zgromadzenia 
narodowego. Dziennik jego odbijał się w stu ty­
siącach egzemplarzy, i elektryzował robotników. 
D. 4 czerwca 77,000 głosami wybrany członkiem 
zgromadzenia narodowego, w pamiętnych dniach 
czerwcowych obrócił się przeciw jenerałowi Ca- 
vaiguac. Po zwaleniu rewolucyi czerwcowej, 
dziennik jego został zamknięty, po poprzednim 
trzechkrotuym zaborze. W listopadzie rozpoczął 
nowy dziennik Le Peuple.  W kwietniu 1849, Prou­
dhon za obrazę prezydenta Ludwika Napoleona Bo- 
napartego w Le Peuple, skazany będąc na trzy 
lata więzienia, uszedł do Genewy, ale wrócił 4go 
czerwca i stawił się przed sądom. W d. 4 czerwca 
1852 otrzymał wolność odsiedziawszy karę. Ale 
jeszcze w październiku 1850 redagował z więzie 
nia dziennik L a  voix du peuple, który tylko do 
maja r. 1850 utrzymał się, bo się dzień za dniem 
waliły na niego procesa. Koszta i kary pieniężne 
regularnie były pokrywane przez jego przyjaciół. 
Prócz tego w r. 1848 napisał „Rozwiązanie za­
gadki 80cyalnej“, a w więzieniu „Wyznania rewo- 
lucyonisty." W  więzieniu ś. Pelagii pojął w mał­
żeństwo córkę pewnego kupca. Po zamachu stąpa 
Proudhon napisał broszurę, w której wzywał Lu 
dwika Napoleona, aby stał się grabarzem dawnego 
spółeczeństwa. Jeszcze w r. 1848 Proudhon miał 
rozmowę z Ludwikiem Napoleonem, ale nie przy­
szło do porozumienia; kiedy jeduak Proudhon cho 
rował w r. 1854, Cesarz przysyłał adjutanta swe­
go wywiadując się o jego zdrowie. W r. 1857 na­
pisał Proudhon dzieło trzechtomowe „Sprawiedli­
wość w rewolacyi i kościele." Skazany za to dzie 
ło na trzy lata więzienia, uszedł do Belgii i do­
piero w r. 1860 wrócił w skutku powszechnej 
amneBtyi.

Proudhon zniknął jednak z widnokręgu od wojny 
włoskiej. On socyalista, nie zrozumiał wojny o naro­
dowość, jak  w ogóle nie miał pojęcia o warun­
kach życia politycznego, które w oczach jego ni­
knęło w kwestyach socyalnycb. Przyszło więc do 
tego, że mimowolnie przeszedł Proudhon do obo- 
za reakcyjnego, i że rządy znajdowały w jego te 
oryach antidotum przeciw prądowi wolności i na­
rodowości. Zasady jego znalazły najwięcej zwo 
lenników w Ameryce i Rosyi. Proudhon nie zosta 
wił majątku, labo prowadził dobrze przedsiębior­
stwa. Przed pierwszem swojem uwięzieniem zało­
żył on bank dla robotników, z kapitałem ideal­
nym, 5 milionów; lecz takowy nigdy nie wszedł 
w życie. Proudhon zostawił żonę i dwoje dzieci. 
W prywatnem życiu był bardzo prawy i uczciwy.

Żywot Charrasa mniej jest ciekawy, bo szczu 
plejsze miał on po le , gdy jako wojskowy, nie 
wziął udziału w największych wojnach swojego 
kraju. Syn jenerała, urodził się r. 1808, i ukoń­
czywszy nauki wojskowe wszedł za restauracyi do 
gwardyi królewskiej i szybko dosłużył się stopnia 
kapitana. Karol X dowiedziawszy się, że Cbarras 
żyje w przyjaźni z Armandem C&rrelem i pisuje 
do N ationala,  kazał go wysłać do Afryki. Ztam 
tąd wrócił jako szef szwadronu, i w rewolacyi 1848 
czynny wziąwszy udział, potem należał do składa 
ministeryum i jako minister wojny dopiero przed 
Cavaignakiem ustąpił. D. 2 grudnia 1851 areszto­
wany, skazany został na wygnanie. Bawił na­
przód w Belgii, później w Anglii, aż wreszcie 
przeniósłszy się do Szwajcaryi, po długiej choro­
bie umarł w Bazylei. Cesarz Napoleon znając wiel­
kie zdolności militarne Charrasa, ofiarował mu 
bezkarny powrót do kraju, pragnąc użyć go w woj­
nie włoskiej, lecz Charras zacięty republikanin, a 
do tego osobisty nieprzyjaciel Napoleona, odrzu­
cił wszelkie namowy i częstokroć był tak nie­
sprawiedliwym względem przeciwnika swego, że 
mu odmawiał zdolności. Zamach stanu, którego 
padł ofiarą, był dla niego tematem nieustającym, i 
w broszurze: „Trzech marszałków francuzkich" 
złożył dowody swojej ku Napoleonowi niechęci.

Proudhon i Charras przestali zajmować Francyę 
zanim jeszcze zeszli ze świata, bo obadwom zby­
wało na wielkim przymiocie pojmowania świata 
rzeczywistego. Obaj idealiści, zamknęli się w swo­
im wymarzonym świecie, a przeto świat rzeczy­
wisty coraz bardziej od nich się oddalał. Po 
Charrasie zostanie tylko wspomnienie, po Proud- 
honie dzieła jego, które posłużą ekonomistom i 
finansistom jako stadium pewnej szkoły.

ROZMAITOŚCI.

Wybór Lincolna w roku 1864.
(Ciąg dalszy p. Nr 15.)

Wróciwszy do swych gmin delegowani na zgro 
madzenie powszechne zwołują swoich stronników i 
zdają im sprawę ze swej misyi na zebraniach, które 
noszą dziwną nazwę caucus. Widziałem naocznie 
wkrótce po zgromadzeniu w Worcester caucus re­
publikański w małem miasteczku stanu Massachu­
setts. Zebranie odbywało się wieczór w domu 
gminnem. Udałem się przy blasku słabej zorzy 
północnej. Łuk w pośrodku wklęsły, z którego 
wychodziły promienie ruchome wznoszące się cza­
sami aż do zenitu, rzucał światło blade i mgliste 
na wzgórki okryte karłowatemi cedram i, na białe 
domy, na nastroszone mury kamienne, które wszę­
dzie Massachusetts otaczają dziedzińce. Przygoto­
wywano się do meetingu  ludowego, na który zgro­
madzić się mieli wszyscy stronnicy Lincolna, i za 
mianowano następnie kandydatów na urzędy radz- 
ców municypalnych. Wyznaczono po jednym kan 
dydacie na każdy okręg szkolny (sch oo l-d istric t). 
Gmina posiadała 8 szkół na ludność ośmiutysię 
czną, rozrzuconą wprawdzie na wielkiej prze 
strzeni. Szkoła jest w całej Nowej Anglii zlewem 
elementarnem, który służy za podstawę i podporę 
gminie. Jest ona również kolebką instytucyj oby 
watelskich i wychowanie początkowe jest żródom 
wychowania publicznego.

Podczas gdy republikanie odbywali swój cau 
cus w jednćj Izbie domu gminnego, demokraci 
w innej sali byli zebrani. Wstęp do gmachu 
municypalnego nigdy nie jest wzbronionym ze 
braniu się obywateli w celu politycznym. Wszyst 
kie stronnictwa potrzebują wolności: tryumfujący 
niemyślą pozbawiać swoich przeciwników praw, 
do których się odwoływali, nie będąc u władzy. 
Na kilka dni wprzód, nim się zebrało zgromadze­
nie republikańskie w Worcester w pięknćj sali 
Mechanic’s-Hall, demokraci stanu odbyli w nićj 
swoje zgromadzenie powszechne. W Bostonie Fran­
cuz nazwiskiem Faneuil zapisał, długo przed woj­
ną o niepodległość, municypalności miasta zna­
czną sum ę, za którą zbudowany został Fanenil- 
Hall, nazywany często kolebką wolności amery- 
kańskićj. Tam się słyszeć dały pierwsze głosy, 
protestujące przeciw tyrańskim aktom rządu an­
gielskiego; ztamtąd pierwsi abolicyoniści przemó­
wili do ludu amerykańskiego, gdy głos wszędzie 
zresztą był tłumionym. W peryodzie kampanii pre- 
zydencyonalnój zaledwie który przeminął wieczór, 
aby Faneuil-Hall nie otworzył swych bram, to re­
publikanom, to demokratom. Ze względu na nie­
ograniczoną wolność, jakićj stronnictwa polityczne 
używają, mogą one Bobie nadawać w Stanach 
Zjednoczonych silną organizacyą: zgromadzenia 
pierwszego stopnia, zgromadzenia okręgowe, zgro­
madzenia stanu, zgromadzenia powszechne, two­
rzą rodzaj organizmu, który duch Btronuictwa pod- 
trzymywa i reguluje, jak  systemem słonecznym 
rządzi ciężenie. Duch stronnictw, zamiast okazy 
wać się burzącym jak  w krajach gdzie nie jest 
uregulowanym, staje się przeciwnie rękojmią za­
chowawczą. Rzecz jasna, że nie łatwo jest zmie­
nić lub stworzyć ów organizm polityczny, obejmu­
jący wszystko, począwszy od najmniejszćj gminy 
aż do ogółu Związku, nie łatwo utworzyć i zapeł­
nić tak obszerno ramy. Stronnictwo demokraty­
czne, które było u władzy od czasów Jeffersona 
aż do prezydentury Lincolna, zatrzymało do dziś 
dnia niemałą część potęgi, nabytćj przez peryod 
tak długi. Teraźniejsze stronnictwo republikańskie 
nie zrodziło się w r. 1860, jest ono tylko ostatecz- 
uem przeobrażeniem dawnego stronnictwa whigów, 
które wbrew tylu przemian nie straciło nigdy cał­
kiem z oczu dwóch celów: utrwalenia władzy wy- 
konawczćj i ograniczenia, jeżeli nie zniesienia 
niewoli. Tradycye polityczne nie mogłyby przecho­
dzić z pokolenia w pokolenie demokracyi, gdyby 
uie ta wielkie rządy opinii, które panują w poko 
jowćj dziedzinie idei.

W krajach, gdzie ciała wyborcze są mnićj li­
czne i gdzie istnieją klasy uprzywilejowane, wspól­
ność interesów wymaga poniekąd sama przez się 
jedności, logiki w akcyi politycznćj; lecz w S ta­
nach Zjednoczonych, gdzie głosowanie jest po ­
wszechne, gdzie podział klaszaledwo jest dostrze­
galny, gdzie panuje najzupełniejsza równość i za- 
i azeufnajzupełniejsza równość, ciało wyborcze, gdy­
by się me powodowało tradycyami stronnictw, sta­
łoby się że tak powjęm, jakimś pyłem bezistotnym, 
rozrywanym podmuchem najkapryśniejszych prą­
dów. W spółeczeństwie takiem nie dostrzega się 
nic poza obrębem akcyi moralnej stronnictw, coby 
służyć mogło za obronę albo przeciw anarchii, 
albo przeciw despotyzmowi. Charakterystycznem 
jest zresztą, ile duch stronnictw traci z swćj 
szorstkości i zapalczywości, kiedy codziennie znaj­
duje sposobność objawienia się kiedy wpływa do 
wszystkich stósunków życia publicznego, kiedy nie- 
potrzebuje czekać na rzadkie i uroczyste zdarzę 
n ia, aby wolny dać bieg zapałowi swemu.

Wybór prezydenta powtarzający się co cztery 
lata wstrząsa wprawdzie krajem aż do głębi, lecz 
wzruszenie to nieinaczej się wyraża od wzruszeń 
zwyczajnych i miejscowych, których teatrem jest 
stan, miasto i gmina. Nikt się tern nie przeraża, nie 
upatrując nic, coby było nienaturalnem, i prawidła 
tych wielkich pojedynków stronnictw są z góry 
określone.

Jeżeli organizacya stronnictw w Stanach Zje 
dnoczonych uważaną być winna, jako konieczność 
niezbędna polityczna i jako rękojmia porządku 
i trwałości; ma ona jednak pewne niedogodności. 
Można jej np. zarzucić, że sfałszowała wybory na 
prezydenturę, oddając wybór pierwszego urzędni­
ka rzeczpospolitej, nie jak chciała konstytucya, nie­
podległemu ciału wyborczemu lecz zgromadzeniu, 
które narzuca uchwały swoje wyborcom prezyden­
ta. Można jej zarzucić jeszcze, że nad miarę zwię­
kszyła ważność tych ludzi, których tu zowią P o li­
ticians,  a którzy są czynnymi menerami stronnictw. 
Politician  nie ma nic wspólnego z właściwie tak 
zwanym mężem stanu; nie potrzebuje ou ani głę­
bokiej nauki, ani wzniosłego charakteru, ani nawet 
wielkiej wymowy, lecz sztuki odgadywania i kie­
rowania ludzi, głębokiej znajomości przywar i przy­
miotów serca ludzkiego, obok wrodzonego popędu 
do akcyi, do intrygi* do dawania protekcyi. Na­
zwa P olitician  w ustach wielu Amerykanów stała 
się prawie obelgą, lecz nie pojmują, jakby się o- 
bejść mogły stronuictwa bez tych narzędzi co­
dziennych; nie ma bowiem nigdy armii bez sztabu. 
Uważałem na zgromadzeniu w Worcester, te  praca 
zebrania była poniekąd z góry przygotowaną; li­
sty wydziałów, rezolucye, nazwiska kandydatów, 
wszystko to nie mogło być całkiem improwizowa­
ne. Menerowie nie mogą jednak nic uczynić bez 
poradzenia się j poznania uczuć ludowych; są oni 
jak  chorągiewki polityczne, które wskazują bezu­
stannie kierunek wielkich prądów opinii. Prawdzi­
wy mąż stanu może zawsze mówić wprost do k ra­
ju ponad głową owych Politicians,  będąc pewnym, 
że jeżeli naród słuchać go będzie i pójdzie za nim, 
nie ma się czego lękać parasytów, którzy żyją tyl­
ko popularnością.

Gdy praca stronnictw ukończoną i Rgty wybor­
cze uzupełnione zostały, inne pozostaje jeszcze za­
danie do spełnienia; wtedy nbiegać się zaczynają 
o względy ludu, wtedy usiłnją poruszyć opinię pn- 
bliczną tysiącem głosów, prasy* z trybuny, a nawet 
z ambon. Mówcy ludowi, deputowani na kongres, 
senatorowie, gubernatorowie rozpoczynają canvass, 
to jest krucyatę wyborczą. Wtedy idą z miasta 
do miasta przemawiając do ludu, zbierając progra­
my, rozstrząsając tytuły współzawodniczących kan­
dydatów. M eetingi  następują jeden po drugim dzień 
w dzień: najważniejszy, w jakim  uczęstniczyłem, 
był meetig  w Faneuil H all  w Bostonie w dniu 28 
września. Republikanie, którzy eobie dali miejsce 
zejścia w klubach rozmaityob okręgów, przeciągali 
przez miasto przy blasku pochodni, z chorągwia­
mi i przeźroczami, ną których czytać było można 
ich ulubione godła. Gdym przybył do wielkiej sali, 
około trzech tysięcy osób zajęło w niej miejsce, a 
przy wchodzie do Faneuil H a ll wniesiono dwie 
drewniane estrady dla mówców mających przema­
wiać do tych, którzy nie mogli się pomieścić we­
wnątrz. Z galeryi, na którą wcisnąłem się pomię­
dzy członków bióra i mówców tego wieczora, sa-
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la wydawała mi się, jakoby morzem ruszających 
się głów. Wszyscy widzowie stali ściśnięci jedni 
przy drugich, a czasem prąd nieprzeparty chwiał 
tą ożywioną masą w kierunku odwrotnym, jak 
wiatr pochyla kłosy. Przez cztery godziny mówcy 
trzymali tłum w wytężeniu uwagi. Jeden z nich, 
przybyły z Maryland podniósł do zenitu zapał słu­
chaczów, wywołując wspomnienie żołnierzy z Mas 
sachusetts, poległych na początku wojuy w uli­
cach Baltimore, przez które przechodzili idąc na 
pomoc Washingtonowi. „Przynoszę wam, zawołał, 
zapłatę tej krwi, nową konstytucą Marylandu, któ­
ra znosi niewolę. Młody ten mówca, który, prze­
biegając z jednego na drugi konioc galeryi i ge­
stykulując gwałtownie, dziwił i zachwycał wymo­
wą, werwą południowej wyobraźni mieszkańców 
Bostonu, przywykłych do wymowy mniej demon 
stracyjuej.

P. Karol Summer powiedział najznakomitszą 
tego wieczora mowę; głos jego poważny i dono­
śny panował nad wrzawą tego wielkiego tłumu. 
Podczas kiedy z nieubłaganą logiką rozwijał oba 
programy: stronnnictwa demokratycznego i stron­
nictwa republikańskiego, przyglądałem się uważnie 
czarnym znajdującym się tu i owdzie w sali. Oczy 
ich szklące się jak  porcelana, ścigały najmniejszy 
ruch tego, który od tak dawna ustanowił się ich 
obrońcą i na tych prostaczych twarzach czytać 
mogłem uczucia czystsze, prawdziwsze niż tych, 
w których popularność gminna zbyt często mnie 
ma znajdować swe uświęcenie.

W jakiś czas potem, wracając z wycieczki 
w Białe Góry, zatrzymałem się w mieście Spring­
field, położonem w Massachusetts nad brzegiem 
Konnektikutn. Przez kilka dni geologia i botanika 
byłyby zupełnie oderwały uwagę moją od wyboru 
prezydenta, gdybym od czasu do czasu niespo- 
Btrzegał jakiejś chorągwi wyborczej powiewającej 
nad wioską przyczajoną w malowniczych dolinach 
Vermontu lub New - Hampshire. Zaledwo przyby­
łem do Springfield, usłyszałem z pokoju mego 
głośną muzykę i wyjrzawszy oknem ujrzałem dłu 
gi orszak poprzedzony pochodniami. Zapytałem 
o cel tej manifestacyi; odpowiedziano mi, że je ­
den z klubów demokratycznych miasta idzie odbyć 
meeting na wzgórzu, na którym znajdują się gma 
chy arsenału Stanów Zjednoczonych. Liczni wo­
dzowie uszykowani byli na szerokich trotoarach 
ceglanych. Słyszałem, przechodząc poprzed grupy, 
uwagi ironiczne: „więc są przecie demokraci, są­
dziłem, że wym arli; procesya ich podobna do po­
grzebu." Lecz prócz tego nic więcej; żadnych 
krzyków, żadnych obelg, żadnych starć. Orszak 
zwrócił się i wszedł na wzgórze aleją wspaniałemi 
jaworami ocienioną. Z obu Btron spostrzegłem za 
lotne wille wpół ukryte wśród drzew i otoczone 
ogrodami, i udałem się ku żelaznym sztachetom 
okrążającym obszerną przestrzeń, na której się 
wznoszą piękne gmachy arsenału. Wyrastające 
gmachy te z pośród szerokiej murawy, wziąśćby 
móżna w nocy raczej za pałace, gdyż nie widać 
nigdzie owych ziomków; owych rozrzuconych ma- 
teryalów piętrzących się zwykle około magazynów. 
Wreszcie tłum zatrzymuje się na szczycie wzgórza, 
improwizowany marszałek podnosi się nie wiedzieć 
jakim sposobem ponad tłum, meeting rozpoczyna 
się , i naprzód przystępują do załatwienia spraw. 
Mianują delegowanych na zebraniu się stronnictwa, 
wybierają' wydział mający się zająć przygotowa­
niami do nieetingu ryczałtowego (mass meeting) 
demokratów w Springfield. Mała ośmioletnia dziew­
czynka wspięła się obok marszałka i śpiewała 
głosem krzykliwym pieśń na cześć jenerała Mac 
Clellan. Przypominam sobie zwrotkę tej pieśni.

We have an other Washington
Lei us vote for little Mac *).

Mówca zabiera następnie głos. Najwybitniejszem 
z długiej jego improwizacyi jest pracowite poró 
wnanie pomiędzy wężem zwanym Copperhead i 
wężem black-snake, które wyobraża naturalnie 
Btronnictwa black republikans i abolicyouistów. 
Wszelką aluzyą do nieszczęśliwych czarnych chwy­
ta z zapałem ciemne i dzikie audytoryum, zło­
żone z robotników irlandzkich. Mówca nie mówi 
nigdy negro lecz mówi nigger, i nigdy nie wyma 
wia pogardliwego tego wyrazu bez wyzywającego 
nacisku. Pomimowolnie cofuąłem myśl do strasznych 
scen, których Nowy-Jork był niegdyś teatrom; do 
owych czarnych ściganych po ulicach, mordowa 
nych, palonych; do owego przytułku sierot murzyń 
skich zrabowanego i spalonego. Księżyc uśmie 
chnięty rozlewał urocze światło na tłum ściśniony, 
który widziałem przed sobą, na owe kobiety z słod 
kiem obliczem pomieszane z robotnikami, na ja ­
wory, które zwieszały wysmukłe swe gałęzie. Tłum 
wydawał s ię— prócz chwil, w których wydawał 
chrapliwe okrzyki— taki spokojny, taki karny, 
że czasami nie mogłem pojąć, co się dzieje przed 
memi oczyma. Cóżto za przepaść owo serce ludz 
kie! Pocóż tyle nienawiści pod tern łagodnem nie 
bem, wśród tych wszystkich darów natury, tych 
tryumfów działalności i rozumu ludzkiego? Spo 
glądałem, raz na mury owego arsenału, gdzie ar­
mia dwukroćstotysięczua mogłaby się jutro uzbroić, 
to znów na ten tłum, który sama nazwa: „mu­
rzyn", zdawała się upajać i wprowadzać w sza 
leństwo. Tłom wytłómaczył mi istnienie arsenału. 
Czyż naród ma żyć w pokoju z sobą samym, gdy 
nie jeBt w prkoju z ludzkością?

*) Mamy drugiego Washingtona; wotujemy za ma­
łym Mac - Clellanem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 23 stycznia. Magistrat tutejszy ogła 

sza, że komisya mieszana rozpoznająca prośby po 
pisowych z Krakowa mających prawo do uwolnienia 
się od służby wojskowej, rozpocznie czynności swoje 
26go stycznia w biórach Magistratu, gdzie strony mogą 
się o rezultacie swych podań dowiedzieć bezzwłooznie. 
Przeciw orzeczeniom tej komisyi służy stronom prawo 
założenia w ciągu 14 dni rekursu do Komisyi Na- 
mieatniciej.

— We wtorek 24go stycznia dane będą n a  do 
c h ó d  p. Jana Wisłockiego, trzy komedyjki: Szkoda 
Wąsów, Uściskajmy się i Szlachta czynszowa. P. 
Wisłocki znany jest tutejszej publiczności, tak, że go 
szczegółowo niepotrzebujemy polecać jej względom; 
zresztą sądzimy, że najlepszem poleceniem będzie pro­
ste i skromne odezwanie się p. Wisłockiego, umie­
szczone na afiszu, które tu powtarzamy:

„Prześwietna Publiczności! Dyrekcya tutejszego 
Teatru ofiarując mi dochód z dzisiejszego widowiska, 
podjęła życzliwą dłonią możliwy środek ulgi. Korzy­
stając z jej szlachetnych chęci, ośmielam się zaprosić 
na niniejsze przedstawienie Tych wszystkich, dla któ­
rych jest przyjemnością nieść pomoo potrzebie! Nie 
prawem długoletniej pracy w dramatycznym zawodzie

t e r ­

nie prawem jakiejkolwiek zasługi położonej na ojczy­
stej scenie mego rodzinnego miasta kołacę do W as,— 
ale niezachwianą nfnością w tę dobroć, której tyle 
dowodów składaliśoie zawsze wszelkiemu nieszczęściu.

Z głębokiem uszanowaniem,
Jan Wisłocki“.

— W sobotę 21go b. m. o godzinie lOtej wieczo­
rem umarł we Lwowie nagle Jan Nepomucen Nowa­
kowski, znany w eałej Polsce jako jeden z najznakomit 
szych naszych artystów dramatycznych. S. p. Nowa 
kowski pracował na scenie polskiej lat 50; niedawno 
razem z kolegą swym Witalisem 8mochowskim jako 
dyrektorowie sceny lwowskiej obchodzili jubileusz 
półwiekowy w zawodzie dramatycznym. ^Nowakowski 
występował ną scenach lwowskiej, warszawskiej, kra­
kowskiej, nie mówiąo o tern, że każde znaczniejsze 
miasto w Galicyi, jak Tarnów, Stanisławów, Czerniow- 
ce na Bukowinie widywało go także grającego, kiedy 
towarzystwo lwowskie podczas wakacyi udawało się 
na prowinoyą. Stale zaś pracował ś. p. Nowakowski 
na scenie lwowskiej, którą w czasach, kiedy teatrem 
zarządzało samo towarzystwo, razem z Benzą, Smo- 
chowskim, Starzewskimi i Radkiewiczami, z których 
dziś jeden tylko Smochowski pozostał, podniósł do 
wysokiego stopnia doskonałości. To też scenę lwow­
ską ukochał był serdecznie Nowakowski, a publiczność 
ze swej strony ukochała znakomitego artystę i wzór 
zacnego i poczciwego człowieka, i zdarzało się, że 
kiedy lir. Skarbek, jako wszechwładny pan teatru 
pamiętał tylko, że jest panem, a zapominał, że ma 
do czynienia z artystami, a Nowakowski czująoy swą 
godność uchybiać sobie nie pozwalał, ale raczej sce­
nę opuszczał, publiczność lwowska na każdem przed­
stawieniu dopóty tłumnymi okrzyki domagała się za­
angażowania swojego ulubieńoa, dopóki reżyser nie 
oświadczył, że z p. Nowakowskim odbywają się u- 
kłady, albo że już są ukończone. W roku 1844ym 
młodzież lwowska uniwersytecka miłująo teatr, jako 
szkołę wówczas jedyną języka i literatury ojczystej, 
a Nowakowskiego poważając i kochając jako najzna­
komitszego w niej nauczyciela zwyczaju i obyczaju 
ojczystego, kazała swoim kosztem zrobić portret ulu­
bionego artysty i w licznych egzemplarzach rozpowsze­
chniła go po kraju. Ale i w najszerszych kołach do­
znawał Nowakowski szacunku i poważania nie tylko 
jako artysta, ale także jako człowiek, jako wzorowy 
mąż, ojciec i obywatel. To też w maren 1848 roku 
zaszczycono go wyborem do Rady narodowej, a pó­
źniej zaliczono między członków wysłanych w depu- 
taoyi do Wiednia z adresem do Cesarza Ferdynanda. 
Nowakowski był to człowiek rzadkiej poczciwości, w 
obcowaniu miły, serdeczny, ujmujący, a zarazem czło­
wiek wielkiej pracy i wytrwałości. Nigdy rąk nie opu­
szczał; zawsze umiał znaleść dla siebie sposób zatru 
dnienia i zapracowania na ohleb codzienny. I tak, 
kiedy niedawno^ temu teatr lwowski dostał się był 
w ręce Chełchowskiego, to Nowakowski nie widząo 
w ówczesnyoh stosunkach stósownego dla siebie miej- 
soa, zajął się w Brzeżanach udzielaniem lekoyi śpie­
wu, i później dopiero po uchyleniu się Chełcbowskie- 
go wrócił do Lwowa obejmując ze Smoohowskim dy- 
rekcyę sceny lwowskiej.

Nie mająo dat pod ręką, nie piszemy życiorysu, 
lecz chwytając tylko z pamięci kilka szczegółów, 
chcieliśmy na pierwszą smutną wieść o zgonie uczcić 
pamięć zasłużonego w kraju artysty, prawego oby­
watela i zacnego człowieka. Cześć jego pamięci a po­
kój szlachetnej duszy 1

— W Poznaniu umarł 2Igo stycznia Teofil Ber- 
wiński, wyższy nauczyciel w gimnazynm dawniej 
trzemeszeńgkiem, a po jego zamknięciu, w gimnazyum 
dawniej poznańskiem przy kościele Maryi Magdaleny. 
Liczył lat 42 i używał powszechnego szacunku w o- 
bywatelstwie, a przez uczniów był kochanym. Od lat 
kilku pracował nad obszernem dziełem hislorycznem. 
Nie wiemy, w jakiem pokrewieństwie zostawał ze zmar­
łym, również zawcześnie, poetą Ryszardom Berwińskim.

— W ciągu 21go i 22go stycznia była temperatu 
ra powietrza zawsze pod zerem, najniższa dosięgła 
— 11°,8, najwyższa — 3°,2, stan barometru mało 
się zmieniał, najwyższy był 32 7'“,50 o godzinie 6tej 
rano 21go, najniższy 326‘“,38 o lOtej wieczór 22go, 
oba dni pogodne z nielicznemi i szybko znikająoemi 
chmurami, wiatr cichy zmiennego kierunku; w nocy z 
22go na 23ci i rano 23go śnieg, o godzinie 6tej ra­
no 23go wskazywał termometr — 5°,6 R., baromeir 
325*“,67.

— We wtorek dnia 24 stycznia, S. Tymoteusza 
biskupa.

i przyzwoicie spędzony, w bardzo jednostajnej kronice 
naszego życia.

W końcu dotknąć musimy jeszoze kilka drobnych 
ale nie miłych szczegółów zewnętrznej strony koncer­
tu, o których usunięcie prosimy przynajmniej na przy­
szłych koncertach, jeśli jakie będą w sali redutowej. 
Udający się na koncert przechodzić musieli przez doi 
ną sień teatralną, oświetloną tylko jedną świecą przy­
lepioną na baryerae sień przedzielającej! Świeca ta 
chociaż szlachetniejszego rodu, bo stearynowa, robiła 
co mogła, jednak jako jedynaczka a do tego walczą­
ca z przewiewami wiatru, nie zdołała oświecić sieni 
i schodów na pierwszo piętro prowadzącyoh, co szcze­
gólniej schodzącym ze schodów po koncercie nie naj 
milszą sprawiało niespodziankę; każdy bowiem, cho 
ciaż najtrzeźwiejszy trzymać się musiał wprawdzie nie 
płotu ale ściany. Dodać do tego należy jeszcze grze- 
ozność niektórych panów odznaozająoych się niepoha 
mowaną żedzą palenia sygar, którzy przy wyjściu czy 
z teatru czy z konoertu nie mogą się powstrzymać od 
zapalania skrętek tytoniowych przy lampach umie­
szczonych w przedsionkach teatralnych, a czasem na­
wet w samym teatrze przy lampie parter oświetlają- 
oej, bez względu na to, że,nieraz sień jest przepełnio­
na oBobami cisnącemi się z różnych stron teatru ku 
głównej bramie i to osobami o nieuwędzouyeh jeszcze 
nerwach powonienia. Ci panowie zapomnieli zapewne 
o zasadach grzeczności wszczepianych w latach dzie­
cinnych przez każdą poozciwą matkę, zapomnieli, bo 
trudno żeby nie ozytali, słów Sędziego, że grzeczność 
„nie na tem się kończy, jak nogą zręcznie wierzgnąć 
nie rozumieją także, jak się zdaje, napisów polskich 
porozlepianych w różnyoh stronach przedsionków tea- 
tralnyoh, napisów upraszających o niepalenie tytonia i 
czekają [zapewne na to, aby lekoyi graacznożol udzielił im 
nowożytny mistrz ceremonii, znajdujący się zwykle 
tam, gdzie się więcej ludzi razem zbiera. Otóż jeżli. 
który z tych grzecznych panów przystąpił do owej 
jedynej świecy ł zajął jej płomień cały swojem cyga­
rem , naówczas na schodach panowała najzupełniej­
sza ciemność; a schodzący trwożnym krokiem depcąc 
sobie na wzajem po nogach a paniom po sukniach 
złazili na dół, szozęśliwi jeżli byli blisko ściany. A prze 
oież zwykle świeci się kilka lamp gazowych w sieni!

Powtóre: miłosierny i estetyczny uczynek zrobi ten 
kto zarządza salą, jeżli każe nasmarować jakim tłu­
szczem zawiasy u drzwi prowadzących na salą, mia­
nowicie na galeryą, które za każdem otwarciem nie- 
litośoiwie skrzypiąc, w chwilach, w których gra arty­
sta, nie najmilszy, stanowią akompaniament.

Wreszcie i o tem wspomnieć nie zawadzi, że przy­
był na salę koncertową i jakiś nieodstępny towarzysz 
pana czy państwa swojego pies, który chwilami, za­
pewne nadeptany lub potrącony, dawał znać o swojej 
obecności. Być może, że to był zwolennik sztuk, któ­
re niedawno na scenie tutejszego t eatru przedstawiali 
jego koledzy prezentowani przez jakiegoś Francuza.

W tćj chwili dowiadujemy Bię, że p. Szipek da je­
szcze jeden konoert we czwartek podczas przedstawie­
nia polskiego.

żyta 200, jęczmienia 10, grochu 30.
Płacono za łaszt wagi holi. gul. prus., wagi poi. korz. warsz. 

Pszenicy zip. gr.zlp.gr.
2-letniej od 130 - 1 3 0 ' --------430 *45 -* 4 6  --------  42 18
Świeżej „ 125-1 2 f  3 30 -375  335 -338 31 13 36 26

„ „ 128—12’ 5 366—390 2 41 -244  36 — 38 12
„ „ 130—132 3 8 0 -4 1 0  245 249 37 16 40 10

Żyta 119 -130  210-2331 224—245 20 23 22 20
Grochu — 22 2 -2 7 3  — 21 23 36 18

Kursa samiami Londyn 6-20J.— Hamburg 151 f.
Aleksarttler Makowski.

KONCERT. W piątek odegrał w sali redutowej p. 
Szipek trzeci z kolei i ostatni koncert przy większym 
tym razem udziale publiczności. Program koncertu 
i tym razem Btarannie był ułożony, zawierał bowiem 
Trio Bethovena, wielki konoert VieuxtempsaJ; duet na 
sopran i alt; fantazyą Ernsta na temata z Rosiniego 
Otela; Rondo Chopina (dz. 16) i fantazyą na pieśni 
słowiańskie. Dodać jeszoze musimy, że piątek chociaż 
uważany za dzień feralny, przecież szczęśliwszy był 
od poprzedniej soboty i środy, gdyż nie było żadne­
go zawodu; dyletantom służyło zdrowie, wszystkie 
więc numera zostały wykonane podług {programu.

I ten trzeci koncert był nowym dowodem znakp 
mitej gry i muzycznego wykształcenia koncertanta. 
Trio wykonane przy współudziale pp. Hoffmana i Lbf- 
llera dało publiczności sposobność przysłuchania się 
utworowi najgłębszego kompozytora europejskiego, z 
którym n nas publicznie i prywatnie tak rzadko spo­
tykać się można. Wykonanie było dokładne; zrobi 
libyśmy tylko uwagę, że fortepian o całkiem otwar 
tem wieku może nadto był za silny w stosunku do 
innyoh instrumentów. W numerach, w których pano­
wały skrzypce, jakoto: w koncercie Vieuxtempsa, w fan 
tazyi Ernsta a wreszcie w fantazyi koncertanta na 
pieśni słowiańskie jaśniały znów wszystkie zalety zna 
komitej gry artysty, dla którego, jak już wspomnie­
liśmy w naszem poprzedniem sprawozdaniu, nie ma 
żadnych trudności. Fantazya na temata słowiańskie 
zawierała w sobie kilka pięknych pieśni czeskich, 
przemawiających prostotą do serca tak jakby były na 
sze własne; artysta wysnuwał z nich różnorodne wa- 
ryacye, które zakończył naszą znaną pioBnką: „Pije 
Kuba do Jakuba." W tem popełnił pod pewnym 
względem anachronizm; bo dziś są to już u nas tempi pas 
sati, a Kuba, Jakób, Michał, w ogóle noszący imiona 
wszystkich patronówjdziś jeśli nie płaczą to przynajmnie, 
wzdychają i śpiewają Tadeusza, a bieda daje się 
we znaki nie we dwa lecz w niezliozone kije i wszel­
kie sposoby, na jakie zdobył się postęp nowożytnej 
Europy.

Przyjemnem urozmaiceniem koncertu były dwa pię 
kne duety: jeden z Westalki, drugi piosnka jesienna 
Mendelsohna z tekstem polskim, odśpiewane pięknie 
przez dwie znane w Krakowie z dźwięcznych głosów 
siostry dyletantki’; tudzież Rondo Chopina wykonane 
dokładnie wprawną ręką młodego dyletanta, którego 
już po raz drugi mieliśmy przyjemność słyszenia pu­
blicznie.

Tyle o artystycznej stronie koncertu, który z przy­
jemnością zapisujemy, jako nowy z kolei wieczór mile

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

K i e ł  21 stycznia. Kieler Ztg donosi z Kopen­
hagi, że bank narodowy duński wzbrania się pła­
cić procentu od biletów skarbowych szlezwicko- 
holsztyńskich, do czego był zobowiązany rozporzą­
dzeniem z d. 5 stycznia 1863 r., a do czego Da 
nia zobowiązała się traktatem pokoju. (Rząd dnń 
taki w czasie zeszłorocznej wojny wypuścił w o- 
bieg bilety oparte na przyszłych dochodach księstw, 
a przeznaczone na koszta wojny 7 księstwami. 
Długu tego uznały mocarstwa niemieckie w trak­
tacie pokoju, i pozostał on ciężarem skarbu duń­
skiego. Red. Cz.).

K o p e n h a g a  21 stycznia. Jak  donosi Ber- 
ingske Tidende, p. Quaade otrzymał od króla roz- 
taz udania się napowrót do Berlina jako poseł 
irzy dworze pruskim. Tenże dziennik mówiąc o 

spłacie ostatnićj raty długu bieżącego zaciągnię 
tego podczas wojny, nadmienia, że spłata nastą­
piła w skutku zawarcia z domem bankierskim w 
Londynie „Rafaela Synowie** umowy o nową po­

życzkę na 5% .
K o p e n h a g a  21 Btycznia. Ministeryum zamie­

rza przedstawić Radzie pańBtwa zniesienie ceł 
przewozowych. Komisya mająca ułożyć przepisy 
żeglugi nadbrzeżnćj, proponuje, aby przypuścić 
statki wszystkich krajów, z wyjątkiem tymczaso­
wym statków holsztyńsko-szlezwickich aż do osta- 
tecanego uporządkowania księstw.

T u r y n  21 stycznia. Minister skarbu przedło­
żył Isbie zmiany do budżetu na r. 1865. W od­
dziale rozchodów zwyczajnych niedobór wynosi 
171 milionów lirów. Jest nadzieja, że takowy 
zmniejszonym będzie do 120 milionów przez zmia­
nę ustaw o teksach hipotecznych, stępia, reorga- 
nizacyę prowincyonalną. Rozchody nadzwyczajne 
wynoszą 70 milionów, dochody nadzwyczajne 25 
milionów, tak iż różnica czyni 45 milionów.

B u k a r e s z t  20 stycznia. Wczoraj przedłożo­
no księciu adres. Izba cała zamierzała towarzy 
szyć deputacyi do pałacu i objawiła gorące swo­
je  uczucia przychylne dla księcia.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakauer Ztg i Oaz. Lwowskiśj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obwod. w Stanisławowie 
nieobecną Felicyę hr. Golejewską względem dostawy 
w naturze 2000 garncy okowity lub zapłacenie złr. 
2000, termin 20 kwietnia, kurator adw. Minasiewicz 
zast. adw. Eminowicz.— Sąd pow. w Kosowie o zgło 
stenie się po odbiór dokumentów z masy spadkowej 
po X. Janie Unickim, Salomei Tomaszewskiej i To­
maszu Swiderskim, termin w ciągu roku.— Sąd pow. 
w Czortkowie o zgłoszenie się po odbiór dokumentów 
w depozycie zalegających a masy po Maoieju Grad* 
kim, po Wincentym Nowosielskim, Jakóbie Kozłow 
skim, Mikołaju Kulczyckim, Jakubie Kozielskim i Wi­
ktorze Kassowskim, termin w ciągu roku.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
B i a ł a  18go, jstycznia. Ceny targowe w wal. 

austr.
Pszenica (za mierzycę) 3,871/a,żyto 2‘42%, jęczmień 

2,30l/a, owies 1*52*/#, groch —, bób —, proso —, 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki — , drzewo 
twarde (za siągę) — , miękkie — , siano (za ce 
tnar) 1*28, słoma 1*40, konicz na passę —.

K ę t y  18go stycznia. Ceny targowe w wal. 
anstr.

Pszenica (za mierzycę) 3-35, tyto 2*50, jęczmień 
2’l 0 ,  owies 1-20, groch — , bób — , proso - 
tatarka 2.20, kukurydza —, ziemniaki 1*20, drzewo 
twarde (za siągę) 6-00, miękkie 4 36, siano (za ce 
tnar) D55, słoma 0'75, konicz na paszę 190.

Ż y w i e c  18go Btycznia. Ceny targowe w wal 
austr.

Pszenioa (za mierzycę) 4-60, tyto 3 00, jęczmień 
2-50, owies 0 ‘90, groch 6*00, bób 4-20, proso 5'00, 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1’2 0 , drzewo 
twarde (za siągę) 5*00, miękkie 3’50, siano (za ce 
tnar 1*20, słoma 100 , konicz na paszę 1’40.

Wiedeń 2Igo stycznia. Targ na woły opasow.
r  : - r r  ...  •  W Cg.; ■ G»Ł; « prow.; B u c m

Przypędzono Bztuk — — — 2320
Zakupili na targowiskn: rzeżnioy wiedeńscy satuk. 17.99.

„ n » : « * prowinoyi „ — ,
Poza targowiskiem kupiono « —
Wróciło na prowincyą „ 521

Waga szacunkowa jodnćj sztuki wynosiła od 410 
do 600 funtów.

Cena jednój sztuki wynoBiła 110 złr. — kr. do
154 złr. —  kr. w. i. iv

Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 21 złr. — 
kr. do 24 ałr. — kr. w. a.

G d a ń s k  21 stycznia. Pogoda zawsze piękna i 
małe przymrozki bez śniegu.

Wiadomości z targów angielskich, żadnej w poło­
żenia handlu zbożowego nie przynoszą zmiany. Po 
silnych mrozach raptowne ciepło niekorzystnie wpły­
nęło na kondycyę aiarna, a przez to i ceny targowe 
nieco osłabły.

Targi szkockie, irlandzkie i prowincyonalne z bar­
dzo małemi wyjątkami ukazywały dążność ku zniżeniu 

We Francyi, Belgu, Holandyi zawsze jednostajna 
stagnaoya, i obrot interesów tylko do zaspokojenia 
potrzeb konsumcyi ograniczony.

Na naszej giełdzie kupujący nie wiele ochoty i 
odwagi do interesów okazywali; a tylko przybycie pa­
rostatków i skompletowanie ładunku, spowodowały 
tranzakeye po 10 do 15 guld. taniej niż w zeszłym 
tygodniu. Tylko najoelniejsze ś wieże, lub piękne ze­
szłoroczne gatunki nie uległy zniżeniu. Żyto boa od­
miany, odbyt łatwy. Na odstawę lipcową 245 gnid. 

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 1230,

Na dzisiejsze poniedziałkowe posiedzenie Izby 
deputowanych Rady państwa zapowiedziany jest 
wniosek p. Giskry z powodu oświadczenia p. Mi­
nistra Skarbu w d. 19 bm., o którem donieśliśmy 
tegoż dnia w telegramie. Wnioskodawca żąda, aby 
Izba uchwaliła: 1) wybór komisyi dla zbadaniu tego 
oświadczenia i poczynienia odpowiednich wniosków 
w Izbie; 2) komisya ta ma się składać z 9 człon­
ków i być wybraną z całej Izby (tj. nie ze sakcyj) 
Jeżeli wniosek ten sprowadzi w Izbie rozprawy, 
takowe wejdą w zakres, w jakim się toczyły roz­
prawy nad adresem. Inny wniosek z wydziału 
petycyjnego zażąda od Izby odstąpienia petycyi 
Langiewicza o wypuszczenie go, rządowi do n- 
względnienia. Sprawodawcą jest Dr. van der Strass.

Izba wyższa praskiego sejmu uchwali niewąt 
pliwie projekt adresu, który powyżej zamieszcza­
my, bo zgadza on się zupełnie z duchem oży 
wiającym tę Izbę. ,Jutro przyjdą w Izbie deputo 
wanych wnioski referentów odrzucające projekta 
adresów Reicheuspergera i Wagenera. Korespon­
dent nasz berliński wyłuszcza powody, dla jakich 
Izba chce się obyć be* adresu i zwraca uwagę 
na pojednawczą dążność gabinetu w sporze z Izbą. 
Uderza także wyrażenie National Ztg przeciw mo­
wie drugiej wyzywającej Grabowa. Dziennik ten 
mówi bowiem, że nienależy- słów prezeaa Izby 
brać za wyraz Izby, lecz tylko za indywidualny 
objaw zdania. Zdawałoby się, że większość libe­
ralna Izby nie była rada z tej mowy.
< Tajemnica okrywająca pobył ks. Fryderyka 
Karola w Wiednia, nie została wcale dotąd uchy­
loną. Wieść krąży, nie wiemy o ile uzasadniona, 
że niebawem uda się do Berlina jeden z,Arcy- 
książąt dla prowadzenia dalej układów w Wie­
dniu rozpoczętych. Zeidlers Cor. usiłuje osłabić 
wagę przywięzywaną do podróży księcia pruskiego 
do Wiednia, coby kazało się domyślać, że rząd 
pruski nie jest z jej rezultatu zadowolniony.

Biskup z Rhodez napisał memoryał do Ministra 
Baroche z powodu encykliki. Nie jest to list ja t  i 
pisali inni biskupi, ani protestacya, lecz rozprawa 
dowodząca przed oczyma ministra, jak  niebezpie- 
cznemi są rewolucyjne i buntownicze duchy, prze­
ciw którym wymierzone słowa Papieża. Inną pro 
testacyę ogłosił biBkup z Metz. W Hiszpanii arcy­
biskup z Valladolid X. Moreno, pierwszy obwie­
ścił encyklikę w liście pasterskim.

Dając powyżej zarys życia Prondhona, dołoży­
liśmy kilka słów o śmierci pułkownika Charras, 
który według doniesień dzienników szwajcarskich 
umarł l9go b. m. Silcie odwołaje to doniesienie, 
dodając, że Charras ma się lepiej.

Morning Post zaprzecza doniesienia (powtórzone­
mu przez nas w przeszłym numerze), jakoby kró 
Iowa miała osobiście zagaić parlament. Zaprze 
czeoie to ma pewną wagę, albowiem ostatuiemi 
czasy obiegały wieści o abdykacyi królowej, które 
mniemano zbić najłatwiej donosząc, że królowa 
sama zagai parlament. M. Post dodaje, że królo­
wa dopiero po zebraniu się Izb wyjedzie z Oabor 
ne i uda się do Windsoru. W mąjn zaś ma wy 
Jechać do Weimaru. Stronnictwo radykalne obli 
cza siły swoje do przyszłej walki za reformą usta­
wy wyborczej. Siły stronników tej reformy coraz 
większe, a popęd dany niegdyś przez Roberta Pee 
la nieustanie, aż demokracya zwycięży i w Anglii, 
gdzie w instytucyach, tradycyi i obyczaju narodo­
wym najsilniejszy dotąd znajdowała opór. Iotere 
sa materyalne dadzą jej jednak zwycięstwo, a 
dopomaga im wiele oświata klas robotniczych. 
Demoracya objawia się w Anglii na polu mate- 
ryalaem przedewszystkiem, i dla tego wyraz jej 
nie mieśei się jak  na stałym lądzie, w teoryacb 
politycznych i filozoficznych, lecz w ekonomicznych. 
Szkoła manczesterkajest demokraeyi angielskiej naj­
praktyczniejszym objawem. Nie robi ona skoków, 
lecz zdobywa sobie panowanie krok za krokiem. 
W tych dniaeh Bright, naczelnik tej szkoły, miał 
mowę w Birmingham do wyborców i do zgroma­

dzonego ludu. Mówił on o stanowisku ministrów 
w przyszlem zebraniu parlamentu. Zdaniem jego, 
gabinet ma wybór: albo wyłącznie zamknąć się 
w sprawie budżetu i w bieżących podręcznych spra­
wach; albo wnieść jakąkolwiek reformę, któraby 
mu na przyszłe wybory posłużyła jako lep. Co 
do reformy wyborczej, niechce on nagłych prze­
mian, ale spodziewa s ię , że w kilku latach liczba 
wyborców znacznie się zwiększy. Dopóty jednak 
Anglia nie uzna prawdziwej wolaośei, dopóki mi­
liony Indzi, mających prawo moralne do udziału 
w reprezentacyi, nie otrzyma prawa faktyczuego, 
dziś będącego nie prawem, lecz przywilejem. Z po 
wodu wojny duńskiej, rzekł Bright, że teorya ró­
wnowagi pogrzebaną została w tej wojnie. Potę­
piał on gabinet, wykazywał słabość opozycyi, wpływ 
królowej i giełdy.

Według doniesień z Aten i z Stambułu z 14 sty­
cznia, w dzień Nowego Roku podług kalendarza 
greckiego poseł anstryacki składał królowi Jerze­
mu powinszowania w imieniu ciała dyplomaty­
cznego. Maurokordatos, dawniej minister Bpraw 
zagranicznych, zamianowany został prefektem w 
Korfu a Marinos w Zante. Pułkownik Skaltsas wy­
słany został z wojskiem na ściganie rozbójników. 
Rząd turecki postanowił redukcyę wojsk. Linia 
telegraficzna z Bagdadu przez odnogę perską i tu 
recka do Bassory, wykończone.

Dziennik richmondzki Sentinel, dziś będący orga 
nem rządu konfederacyi połuduiowej, ogłosił ro­
dzaj odezwy, która bez podpisu wprawdzie, ows­
ianą jeBt jednak jako wyszła z richmondzkiego 
kapitolu. Odezwa ta powołuje właścicieli ziemskich 
to jest plantatorów, do usamowolnienia murzynów, 
twierdząc, że celem zawiązania konfederacyi była 
autonomia a nie utrzymanie niewolnictwa. Zbyt 
późno zaczęto wskazywać ten cel oderwania się 
krajów południowych, lubo nie da się zaprzeczyć, 
że był on główną przyczyną pierwszego manifestu 
konfederacyi. Wszelako z tym celem politycznym 
wiązał się śeiśle zamiar utrzymania niewolnictwa, 
a nie należy zapominać, że jeszcze przed wojną 
wszelka myśl aboheyonistowska objawiona czy to 
na kongresie w Washingtonie czy na zgromadze­
niach krajowych krajów południa poczytywaną była 
przez właścicieli ziemskich za zdradę kraju. Sądy 
przysięgłych w krajach poładniowych Unii skazy­
wały abolicyonistów na najsroższe kary, obwinia­
jąc ich, że do mordów podwodzą niewolników. 
Jeszcze nie spróchniały szubienice w Harpers 
Ferry, na których ponieśli śmierć abolicyoniści, a 
już śmierć ich drogo pomszczoną została. Dziś 
zaś kpnfederacya wypiera się niewolnictwa i ode­
zwa w Sentinel ogłoszona wzywa plantatorów, aby 
przyjęto konieczność zniesienia niewoli. Wzywa 
ona także pomocy mocarstw europejskich w pośre­
dnictwie. Europa niewdała się wtedy, kiedy zwy­
cięstwo zdawało się przechylać na stronę Połu­
dnia ; nie wda się dziś tem bardziej, gdy mało 
już brakuje do zupełnego pokonania Południa. Sher­
man. jak  wnosić można z ostatnich doniesień nowo­
jorskich z l ig o  b. m. jest niemal zupełnym panem 
Południowej Karoliny i Georgii, bo rozciągnął się 
między rzeką Sawanną a Hardeeville, a Wilming­
ton zagrożony przez jego jenerałów od lądu a 
przoz admirała Por tera od morza, nie utrzyma się 
dłngo. Potem przyjdzie kolej na Charleston w po­
łudniowej Karolinie, tak iż nie zostanie skonfede- 
rowanym ani jedna twierdza nad oceanem atlan­
tyckim i nad morzem meksykańskiem.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu.“
W i e d e ń  23 stycznia wieczór. Na dzisiejszem 

posiedzeniu Izby deputowanych Giskra postawił 
wniosek, aby wyrażenie się Ministra skarbn p Ple 
ueta (w d. 19 b. m.) przekazać wydziałowi z 9ciu 
członków wybrać się mającemu, celem zdania 
sprawy i postawienia stosownych wniosków. Roz 
.irawy nad sprawozdaniem komisyi kontrolującćj 
dlngi publiczne, zostały ukończone. Petycya Lan­
giewicza przekazaną została rządowi stósownie do 
wniosków wydziału, i uwolnienie go nagląco za­
lecone. Minister policyi bar. Mecsery, dał przy tćj 
sposobności wyjaśnienia takie same, jak  w wydziale 
petycyjnym. Spodziewa się, że Langiewicz będzie 
mógł być w najbliższym czasie wypuszczony. 
Mtthlfeld chciał dołożyć dodatek względem znie­
sienia w ogólności internowań, cofnął jednak swój 
wniosek po oświadczeniu Ministra policyi, iżzoie- 
sienie internowań już się wykonywać zaczęło. 
Schindler zapytał, jakieby istniały specyalne zobo­
wiązania międzynarodowe względem internowania 
Langiewicza? Bar. Mecsery odpowiedział, że ża­
dnych niemasz zobowiązań.

Na dzisiejszem wieczornem posiedzeniu wydzia­
łu finansowego, odczytanem było pismo p. Mini­
stra Stanu do prezesa Izby niższej względem wnio­
sku hr. Vrintsa (względem propozycyj rządowych 
do wydziału mających na„celu zmianę budżetu. Red. 
Cz.). Pismo to mówi, że rząd w dotyczącej uchwa­
le wydziału widzi życzenie, aby propozycye wy­
magań (rozchodów) w budżecie ustanowić na in 
nej niż dotychczasowej drodze, a  mianowicie, aby 
dojść do celu przywrócenia o iłe tylko można ró­
wnowagi w budżecie. W życzeniu tem spotykają 
się zamiary wydziału finansowego z zamiarami 
rządn; będzie zatem szło jedynie o wybór należy­
tej drogi, któraby mogła przywieść do porozumie­
nia się. Dla rządu stoi w pierwszym rzędzie obo­
wiązek, takie przedsiębrać środki egzekncyi, jakie 
są niezbędne dla bezpieczeństwa i dobra państwa 
i konsekwentnie potrzebnych do tego środków do­
magać się. Obowiązek ten stanowi zarazem gra­
nicę nie dającą się przekroczyć pr*y ocenianiu 
konieczności rozporządzeń związanych z wydatka­
mi pieniężnemi. Ażeby przeto módz osądzić, czy 
na drodze wskazanej przez wydział finansowy da 
się osiągnąć rezultat odpowiadający żywionemu 
życzeniu, tudzież wspomnionemu stanowisku rządu, 
idzie o doniosłość określenia, jakie postanowienie 
ma być powziętem, a tem samem o danie odpowiedzi 
na wiele uprzednich pytań, których rozwiązanie 
musiałoby w każdym razie być uprzedzone ukła­
dami mającemi się prowadzić z wydziałem finan­
sowym, zauimby rząd znalazł się w położeniu, iż­
by mógł osądzić, czy na projektowanej drodze da 
się osiągnąć jedność między zamiarami wydziału 
a zamiarami rządn. Wydział uchwalił naznaczyć 
jym końcem posiedzenie na jntro przed południem, 
zaprosiwszy na takowe roprezentantów rządn.

Kursa-. W i e d e ń  23go stycznia wieczór. Kolej 
p ć ło o c D a  1860. —• Akcye kredytowe 187. — Losy 
z r . I860 9580. — Losy z r. 1864 86-90. P a r y ż  23 
stycznia. Renta w końcu 66*90.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY 1 WYDAWCA 
K s a w e r y  M a s ło w s k i .

 -■ > »  ■ »■--------



Obwieszczenie
------------  (2102-2-3)T.

W  skutek polecenia c. k. Sądu kra­
jowego jako Sądu handlowego z dnia 
lOgo Stycznia b. r. L. -410 na dniu 8 
Lutego b. r. o godzinie 9 przed połu­
dniem w Sukiennicach w sklepie Nr. 33  
oznaczonym w Krakowie, rozpocznie się 
publiczna przymusowa licytacya 25 .150  
sztuk kos styryjskich 6. 7. 7 % . 8. 8 y 2. 
9 ręcznych do koszenia traw za goto­
wą zapłatę.

O czem się chęć licytowania mających 
zawiadamia.

Kraków dnia 17go Stycznia 1865 .

S te fa n  M u c z k o w s k i
Notaryusz jako del. kom. sadowy.

CZAS z Wtorku 24 Stycznia 1865.

Blanco Kredyt na Londyn
ofiaruje znaczna firma, pod dogdnemi warunkami. 
Bliższych szczegółów  udzielają „ O T e s s r s  A d -
k iu  & S o u s  6  E a stę liea p , City Ł on

d O I l  * 1718—3T.

W  K S IĘ G A R N I  
Ż I J P A A Ś K I E G O  

W  P O Z N A N I U
wyszło dzieło pod tyt.:

DRUGI r o z b io r  p o l s k i
pamiętników S i v e r s t t .  . . .  2 Tal.
Tom ten stanowi tom Vty dzieła: „Parnię-  

11 ni ki  z 18 wieku. “

W pierwszych dniach Stycznia 1865 r. wyjdzie 
nakładem tejże księgarni:

SŁO W N IK

mW

D n i a  1 5  L u t e g o  r .  b .
nastąpi ciągnienie 

p r z e z  r z ą d  g w a r a n t o w a n e j

potyczki premlowćj
Ogólny kapitał 1 3 . 8 1 6 , 8 4 1  franków 

w srebrze. —  Główne wygrane pożyczki są, 
50 wygranych po 60 tysięcy, 8  wygranych 
po 50 tysięcy, 4 po 45 tysięcy, 8  wygranych 
14 po 40 tysięcy, 13 po 35 tysięcy, 6  po 
32 tysiące, 14 po 30 tysięcy, 4 po 25 ty-

Nowo urządzony handel korzenny i winny 
pod firmąm  J B E  M

przy ulicy Floryańskiej

■ W W  ■ C M . A K O ' W W ' M B
otrzym aw szy  T (2119—3),

d ru gi św ieży  tran sp ort
Herbaty czarnej drobnej,

poleca takową na wagę, nie w paczkach, po cenie n a j t a ń s z e j ;  również utrzy
muje w y b o r n e

W ódki i Likiery gdańskie
wszelkiego gatunku od 7 0 do 90 centów k w a i ta.

Nie szczędząc kosztów i trudów otrzymał ^

prawdziwy „FRANZBRANNTWEIN
( n i e  „ C O € l M C “ ,)

losów  55 i 8 6 0  r.,
których c i ą g n i e n i e  odbędzie się

dnia tso Lutego 1865 r.,
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F. J  Kirchmayer i
,-S a  I Obs tych dzieł będzie można nabyć we wszy-

J l i  1 C •  Istkich księgarniach. (2110—3)T.

I g 'd l a *  c ie rp ią c y c h I 'p£0. ^  posadek taftowych
flaszka po 88 kr. w. a. I wyrobu krajowego,

E n g e l h o f e r a  w KRAKOW IE, przy ulicy Floryańskió
E S E N C Y A  M U S Z K U Ł O W A  pod L . 3 3 5 :

poC162fysięcy^°i381poy'l5 Pi°po lO^tySęcy I używany ze solą —  najodpowiedniejszy środek na wszelki ból zębów, fluksyę
it i» o c  n i e c - l ; nne sfabości zewnętrzne i wewnętrzne. Nakcniec poleca

wszelkie towary korzenne i wina węgierskie i zagraniczne
po cenach u m i a r k o w a n y c h .

LIKIER R. F. DAUBITZA
. , i 1J j»

19

. t. d. a' nadto innych t r z y k r o ć  p i ę c  
d z i e s i ą t  t y s i ę c y  w y g r a n y c h  mu
szą wypaść niezawodnie w tej pożyczce.

Losy ważne na powyższe ciągnienie są do 
nabycia za nadesłaniem należytości w podpi­
sanym domie hurtownym i handlu ihektów 

1  los kosztuje tyiko 1 zł., 3 losy 2 zł 
5 losów 3 zł. 30 c., 12 losow 6  zł.

Prospekta i wyjaśnienia bezpłatnie; r ę c z y ----------- -----------------
się również za bezwloczne przesłanie listy Nasteouiace dwa listy m ogą posłużyć każdemu za niezbity dowód, że do- 
ciągnienia, a w razie " J S raJ ^  brod ; s{ynność  likieru 11 F. D aubitza , o którego skuteczności we wszystkich
(2132-3-00jT. Frankfurt "a. M.“ ’ prawie dziennikach znajdują się niezliczone uznania, nie powinna po egac ar

nej wątpliwości.
lszy  l i s t :  M unster w Westfalii

Do Pana R. F . Daubitza, Aptekarza w Berlinie Charlotenstrasse N
Upraszam Wielmożnego Pana uprzejmie o spieszne przysłanie nn ^

flaszeczek P ań sk ieg o  w ybornego  lik ieru : gdyż tenże o k aza ł się dla
-  . . .  . j skutecznym. Z n iezliczonych środków , k tórem  używ ał, żaden  n ie spr  

mcm żó ła za m u lę- - J  pański Hkier_ p r 0  na przet0, i. t. d
mii żołądka, zapa- U ’ J Z p o w a ż a n i e m
leniu kiszek, bole- Ludewig  prow inc. S ek re ta rz  podatkow y

Iściom żołądka , w y - . . .  „ ,
rzutom naskórnym, 2gi  l i s t .  Upraszam W ielmożnego pana uprzejmie o spieszne p y

gośćcowi ( reumaty- —  8  ■ ® *** * zamówień przekonać
 _____________  zmówi), podagrze
4«CAUVIN,4«ruuB. brakowi regularno
ści miesięcznej w wieku krytycznego przejścia  
pp. a w ogóle przeciw  wszelkim słabościom 
z nieczystości krwi i  zepsutych humorów 

pochodzącym. W tych ostatnich słabościach 
są or.e szczególni^ zalecane. (2 0 2 1 -4  '

‘ Dostać można w aptekach: w K ra k o ­
w ie  u p. Brnnona Miczyńskiego i u_ p. Molę- 
dzióskiego, — w W iln ie  u p .  Chrościckiego, 
we L w o w i e  u p. Ruckera, — a w W a r s z a ­
wie n pp. Galie i Mrozowskiego.

I  N E R W O W A .
Flaszka po 1 zł. a-

Dra Krombholza
L I K I B B  rŁ  O Ł A D K O W I ’.

Flaszka po 50 kr. w. a.

Dra Brunna

STO MAT ICON (w o d a  d o  u s t) .
Flaszka po 8 8  kr. w. a. 

m ają z a w sz e  n ie fa łszo w ń n e  i w  najlepszej ja k o śc i na sk ła d z ie  w  zap asie

W  KRAKOW IE J .M n .- W .L W O W I E  -
W  B IA I.E  Kraus. -  W BIELSKU F n tteta . -  W B O C fflI  R N “ _  
W CZERNIOWCACH T. Zacharyasiewicz. — W RZEbAU vvxł U'ZCE W F. 
W TARNOPOLU M. Schlitka. — W TARNOWIE J. Jata. — WIELI |
harski. — W ZALESZCZYKACH J. Kodrębski i Spółka.

pod  ------
N. 0. Całe dębowe cztero-składowe sztuka— 80

................  — 90
1 10 
1 15

1„ i n „ osm ioskładowe
2  Dębowo- jaworowe „
3 Całe jaw orowe „
4 D ębow o- jaworowe sz e s ­

nasto - sk ła d o w e .......................   1 2o
5 Całe jaworowe szesnasto- 

sk ładow e................................ » 1 ^
Posadzki te dużo przewyższają wyroby za- 

I graniczne z W iednia , Pesztu lub Pragi i dla 
suchego matrryału i czystej robo ty są  bardzo 

I poszukiwane. (2 l4 5 -i-3 )T )
Traw pastewnych;

Miodowej, worek 56  garncy 2  złr. 5 0  k r. 
Łubinu żółtego „ „ 4  „ 5 0  „

O D O N T IN E
' E T

ELIXIR 0D0NTALGIQUE
Pana P e l l e t i e r ,  członka paryskiej aka­

demii medycznej.

V /
OL

- •  Test to nieocenio
A  w  ny środek prosty

✓  , tan]) a niezawodny. Upraszam Wielmożnego ran a  uprzejmie
n u "'m  W z e c iw n a w o r c z y -  L  c Pańskiego wybornego likieru: gdy 

Iwszym zatwardze - 1 ______ 7  i r J u u ,  którem c

i  :-
, t  - T A

nasaornym, 2 s i l i s t .  Upraszam wielm ożnego pana ~ ,
ń  ( reumaty- 3  flaszeczek Pańskiego likieru. Chociaż się Pan ju ż  z częstych zamówień P  \
, podagrze, 1 może, że likier ten okazuje się dla mnie bardzo skutecznym, pomimo e(J°  J  . 
ń regularno- obowiązanym dodać, że ten szczególny środek domowy w yrządził mi meocem 9 ,

i że wielbię ten dzień, w którym ten likier poznałem. Kwotę, 1. t. u.
Z p o w a ż a n i e m

Munster w Westfalii. Ludewig, prow. Sekretarz podatkowy.

I

C e n y  » n i * « **
W y k o n y w u j e

f o t o g r a f i e
po zniżonej cenie a mianowicie:

za 12 kart wizytowych 4 złr. w. a 
i 2 sztuki dto dto 1 złr. w. a ■ m aiery  uiuw  api*o^i*jr ł  l . wwu-u * ^

H ^  t P ub liczn o śc i i vę-\zowskiego, i w aptekach PP.: Chrościckie-
d I niże] p o d p isan y  p rz y te m  się po leca  S zanow n j L0 w Wilnie, — Bukera we Lwowie —
-d CZy za u sk u tecz n ien ie  sw ych  p rac  I Brunona Miczyńskiego w Krakowie. __

» wszelką ścisłością, dokładnością OllffiZÓW 01C1 IIVCll
i pmezją. |  ̂ •

./. Krieger  Fotograf, 
w Rynku głównym pod L. 37, (woSód od nlley św. Jana)

Jak jeden tak drugi z powyższych środ­
ków mają prawie wyłączny przywilej, że 
zostały uznane za istotnie skuteczne na 
ból zębów. Jako hygieniczne środki zacho­
wują zęby od pruchnienia i nieczystości- 
wzmacniają dziąsła, niweczą woń tytunio- 
w ą, nadają świeżość i  przyjemną woń od, 
deckowi. (2029-3)

Dośtać można w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych PP. Galie i M ro­
zowskiego, i w aptekach P P .: Chro 

I go w W ilnie, — Rukera we Lwowie 
1 Brunona Miczyńskiego w Krakowie.

FOSFORAN ZEŁAZA
P . L I R A S  DOKTORA U M IEJĘTN O ŚC I
N.e masz srod*a żele/istego tak starannie 

i dokładnie przygotowanego jak Fosforan że­
laza w płynie p. Leras, Doktora umiejętności 
w Paryżu. Dla tego to najsławniejsi lekarze 
na całej kuli ziemskiej przyjęli ten środek ja­
ko niemający sobie równego przeciw bledni- 
cy, lymfatyzmowi, cierpieniom żołądka, tru 
dnemu trawieniu, w wieku krytycznego 
przejścia u kobiet, brakowi miesięcznej re­
gularności, upławom i  ćhudnieniu, powro­
towi do zdro 'tia , gorączkom złośliwym  
ubytkowi krw i i zmienianiu się jej pierwiastków 
normalnych. Produkt ten farmaceutyczny leczy 
bardzo prędko wszystkie powyższe choroby; 
skuteczność je^o sprawdzona w szpitalach,' 
uznaną również została przez towarzystwa i ! 
akademie lekarskie jako środek zachowawczy 
od chorób epidemicznych i wogóle utrzy­
mujący zdrowie w normalnym stanie.  ̂ Jest 
to jedyny preparat żelezisty, który znieść mo­
że najdelikatniejszy żołądek: nie sprawia on | 
nigdy zatwardzenia, nie czerni on ust ani zę­
bów. Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego i Molędzinskiego; 
w Warszawie w składach materyałów aptecz­
nych pp. Galie i  Mrozowskiego; we Lwowie 
w aptece p. Zygmunta Rukera. (2042 5 )T

5 5 * y  R o c x n i k  naszego Spisu naj­
lepszych starszych i najszczególniejszych 
nowych l a s i o n  k w i a t o w y c h ,  w a  
r z y w n y c l t  i  p o l n y c h ,  tudzież r o  
ś l i n  k r z e w ó w  o w o c o w y c h ,  r o i ,  
g e o r g i n i j  1 t .  p .  znajduje się do bez­
płatnego rozdawania u

p. F. J. Kirchmayera i Syna
w Krakowie,

u p. W o j c i e c h a  K a l i n o w s k i e g o  
w RZESZOWIE, 

gdzie się także przyjmują wszelkie doty

I'

J P M . A .  w w y

z  B a z a r u  K . H E N I S Z A  w  K r a k o w ie .

Skutkiem stagnacyi handlowej wszystkie fabryki, z któ- 
remi ja interesa prowadzę, weszły ze mną w porozumienie 
tego rodzaju, że o d  d n i a  d z i s i e j s z e g o  mogę wszystkie 
przedmioty w moim Bazarze utrzymywane sprzedawać 

u p p o  c e n i e  z n a c z n i e  n i ż s z e j ; * r̂ 8 i f  
dla tego zawiadamiam o tćm szanowną Publiczność, że ceny 

przedmiotów, jako to:

Metali żelaznych — Metali 

drewnianych- Fortepia­

nów — Pianinów — FiB- 

harmonij — Powozów —

Luster

i wszelkich innych wyrobów

z c y n k u ,  blachy białej I Z C lU Z U ,
tak dalece zniżyłem, iż nikt ze t mną konkurencyi wytrzymftć 

nie jest w stanie.
Zapraszam więc do zamawiania u mnie w s z e l l i  i c h  _ w y ­
p r a w  jako tćż do zakupna pojedynczych przedmiotów, i nad­

mieniam, ż e : ,
F o r t e p i a n  (sztuc) o r z e c h o w y ,  najnowszej konstruKcyi, 

z tylną płatą żelazną, (Kapseldempfung), żelaznemi szta­
bami, jaki pierwej sprzedawałem po 360 złr. obecnie
k o sz tu je ................................................................ ‘ ‘ ‘ t Z r‘

F o r t e p i a n  k o n c e r t o w y  w i e l k i  kosztował
450, a te r a z ..................................................................................»

P i a n i n a  palisandrowe, 4G0 z łr ,— a teraz . . . .  2. o „
. S t o ł k i  T o n e t a  g i ę t e ,  tu z in .................................... - 80 „
C ś a r n i t u r y  o r z e c h o w e  złożone z  k a n a p y ,  o  k r z e ­

s e ł ,  *  f o t e l i  na sprężynach, materyą baweł­
nianą k r y te .........................................................   • • • ri

S z a f y  m n i e j s z e ,  od 11 złr. do 40 złr. i wyżćj.
• ł ó ż k a  żelazne od 12 złr. i wyżćj i. t. d. (2139-2-10)

„OKRĘTEM
zn a jd u je  śię

Urzy ulicy Grodzkiej Nr. 95
C. k. w y ł ą c z n i e  g & o  uprzywilejowana

W o d a  d o  u s t  \ Ę p  H E L A H I O M

i PROSZEK DO ZĘBÓW,
J O I jE P A  Z Y G M U N T A  U J H E Ł E G O ,

praktycznego Lekarza od zębów w Krakowie.H f w .  „
Ciwiłe postępy i odkrycia w dziedzinie medycyny i  chemii, oraz od 

I -••1^ wielu już lat w praktyce mojćj doświadczona szczególna skuteczność po 
wyższych środków, powodują mnie, pomimo wielu juz istniejących wód do net I i ; „ o a t  dn Tpbów polecić szanownćj Publiczności i panom keKarzom 

I -8Z łvku?v na nróbe id o  dalszego rozpowszechniania, w tern niezawodnem prze-
(W odpowiednich wypadkach, rac tylko ukyl,

I ciągle ich używać będzie i innym poleci.
Środki te mocące się pomimo swego krótkiego istnienia poszczycić ciągle 

w rzasSacem  użyc-iem, znalazły już ze śtrony wielu dzienników bardzo korzystne 
S S e  ?  p o Ł n e  uznanie jako s.czególne kosmetyczne zachowujące » zapobie- 
aaiace • i według zdania znanych lekarskich znakomitości, wyszczególniają s ę naj- 
bardzići tem że „zapobiegają zbieraniu się osadu na zębach rozpuszczają resztki 
z potraw które się w dziurach od zębów i między zębami zbierają i w zgniliznę 
przechodzą, wzmacniają dziąsła krwią zachodzące, ustalają zęby chwiejące BI?, me 
dopuszczaj; pruchnienia zębów, nakoniec oddalają nieprzyjemny odór z ust,

I M g r  Jest do nabycia u W y n a l a z c y ,  we wszystkich aptekach w Galicyi
Wielkiego Księstwa Krakowskiego, Bukowiny, we wszystkich miastach Monar I Austry&ckiój, jako tśż u następujących firm: 
w  K r a k o w i e  p. JT. J a h n ,  jw Buezączu p, / .  Gzęrkawski 

1 L w o w ie  p. F .  P a w l i k ,  L Czermowcach p . Łd. W M y ,
T>. B o n . S t a l e r ,  Grzybowie p. Muszyński, 
p . S . .J U rg e n s ,' n Kętach p. G. Stroją, 
p. Mi. J a n o w sk i,  )„ Przemyślu p. Ł d. Machalski,

Brzeżanach p. B. Fadenhecht,\„ Rzeszowie p. J . Schaittei i bp., „ -
w  W ie d n iu  p. J ó z e f  W e is s  aptekarz „Tuchlaubsn11 także hurtownik sprzedaży.

iFlaszeczka Wody do ust Melanion z instrukcyą użycia 1 złr. 40 c. 
> " a !  (Pudełeczko Proszku do zębów Melanion dto dto l  zir. —
‘ Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio. 

J * - B a r d z o  byłbym obowiązanym, gdyby ś r o d k ó w  tych używające Osoby 
| raczył^m nie o skuteczności zawiadomić. Bliższe zawiadomienie mnie listowne o sku- I tecznói działalności, na mój koszt przesłane, zachęci mnie do dalszych na tem polu 

usiłowań, a w razie pomyślnego, jak się spodziewam, skutku, sprawi mi prawdzi-
Iwe zadowolenie.

W  tymże Składzie jest obfity wybór 
c ra jo b ra zó w  a lp e js k ic h , w id o k ó w  
(r a k o w a  i j e g o  p ię k n y c h  o k o lic  krom 
wielu innych obrazów, malowanych przez 
j i e g ł y c h  mistrzów. Wszystkie w pię­
knych i ozdobnych ramach po nizkich 
nad podziw cenach do nabycia.

Gustaw Lindquist.
(2137-2-3)1 _____________

w Sokalu p. A. W. Grott, 
Stryju p. J. A. Baltsch, _ 
Śniatynie p. C. Czetrkawski, 
Serecie p. J. Sommer, 
Tarnopolu p. G. LatineK, 
Tarnowie p. Józef Jahn,

C b Teatr w Krakowie
pod Dyrekcyą 
M i < t a * z e w * k i « g o .

W e W torek dnia 24  Stycznia, 
na dochód  J n n a  W i s l o c l c i e g o

Szkoda Wąsów
Komedya w 1 akcie ze śpiewkami oryginalnie 

przez L- A. Dmuszewskiego napisana.
N a s t ą p i :

U ściskajm y się!
rdya w 1 akcie z francuzkiego tłómaci 

Z a k o ń c z y :

SZLACHTA CZYNSZOWA.
Komedya ze śpiewkami w 1 akcie o ryginalnie 

napisana:

>Do dzisiejszego Nu- 
 ̂ meru dołącza się
CENNIK nasion, traw i roślin 
pastewnych z produkcyi nasion 
pastewnych w Kleczy - Górnej 
w Wadowickiem w Galicyi.

Kurs papierów  i pieniędzy.

Kraków  23 stycz. 
Srebropol. st.zal OOzł. 

gur.ic oię u m ie  p i . j ju .u j i ,  —  — j  . _ „ nowe obr. „
czące zam ów ienia, k tó ry ch  n a jsp ie szn ie j-  Liatyzast.pol. z kup_ 
sze u sku teczn ien ie  b ęd z ie  naszem  gorli-1 _a? . yp  —  
wem  staran iem .

ERFURT, w Styczniu 1865.
C . P l a t x  &  S y n ,

nadworni liweranci Jego Mości 
(2062-5T.) Króla Pruskiego.

Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banknoty prus. lSOzł 
Srebro nowe austr.. 
Dukaty austryackie 

„ holend. ważne 
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyjs 
Listy galie. nowezk, 

a « stare „ 
Oblig. indem. „

m u r o w a n y  cegłą, o pięciu Ł 
z przedpokojem, kuchnią, piwnicą i ume 
blowaniem, jest do s p r z e d a n i a  w Kry-1 5|  pożyczka naród, 
nicy pod Morskiem Okiem, do którego Akcye banku 
należy także kawałek gruntu. Losy 5g z”, i860

Bliższa wiadom ość w Administracyi Srebro . . . . .  .
Londyn 10 fnt. szter, 

„C ZA SU ." t (2075--3)T ! Dukat pojedynczy

żądają płacą
111 108
120 117
97J 96§

452 444
150 147
174 172
87 J 861

115 114
5 48 5 38
5 47 5 37
9 30 9 15
9 55 9 40

7 3 ) - 7 2 ) -
7 6 ) - 75)
74 75 73 75
227 324

złr. cent.
72 25
80 35

796 —

187 90
95 95

114 25
114 75

5 43

Wiedeń 20 stycz.

5§ Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
„ „ n węgiers.
» • » ohor.ib.
„ „ „ galicyjs.
„ » » buków.
„ „ „ siedmgr.
„ Pożyczk. n. wen. 
L isty  zastawne:

5§ Bankunar. 6-letn.
• * » , 0 -letin'.  12-mie.
n n JOBÓW.
4J Galicyjskie z; n. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

■ „ „
,  ,  » 18 6 0
„ „ » 1864
„ Como-Rente.
„ Kredytowe 
„ tryest na4)  (j 
„ żegl. par. na D. 
„ Ks. Esterhaz.
„ Księcia Salm.

żądają

67 2(1 
80 40
72 35 
90 50 
74 25 
74 50
73 60 
72 — 
72 - 
96 50

102 25

94 70
73 ś —

161 — 
89 25
95 90 
85 80 
18 —

126 70 
108 — 

88  —  

106 — 
30 50

płaca

67 10 
80 30
72 25 
89 50
73 80
74 — 
73 — 
71 50 
71 60 
96 —

102 —

94 50 
7 2 J -

160 50
89 —
95 80 
85 70 
17 50

126 50 
107 50 
85 50 

105 — 
30 —

Losy ks. Palfy * * • 
ks. Klary *«■ 
hr. St. Genoiis . 
miasta Budy. • 
ks. Windisohgr.
hr.Waldstefas . 
hr. Keglevioh . 

AJtcye bank. t  prtmn. 
Banku naród, austr# •

iynar
 y ft.-a.

*,achodniójo.Bl. 
Pardubickićj . 

B Południowćj. . 
„ Galicyjakićj . . 

Czerniowiec. zwpł. 25 jj 
K ursa zagraniczne 

(4 -rjwęo
Amster. 100 złh.\ ^ 4 
Augsb. 100 zł.nr. I -g.4
Berlin 100ta l., I g 4
Frankf. u. M. 100 ( 0 3 
Hamb. 100 mark. *-g 4 
T.ip*k 100 talar. | g 4 
Londyn 100 fun,Londyn 
Paryż 11100 frank.

»»<!«[»

786 
183 40 
465 — 
1835 - 
206 50 
138 — 
121  -  

248 — 
225 50 

51 —

97 30

97 30 
87

)T4 90 
45 70

pian*

30 25
29 —
30 — 
26 25 
17 50 
19 50 
14 -

785 — 
183 30 
463 -  
1833 - 
206 20 
137 -  
130 75 
247 50 
224 25 

60 —

97 -

97 20
86 80

114 80 
45 60

Waluty:

Cesars. korony . *
.  pół korony. . 
„ dukaty nawagę 
„ „ obrąozk.

Złoto al marco . . . 
Napoleondory . . . 
Suwereny . . . . .  
Fryderyki . . . . .  
Lmdory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
buperyały rosyjskie
Srebro.................   •

kupony. . . .  
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety ka*. .

Lwów  20 stycz.

Dukat holenderski .
„ austryacki. . 

Fdomperyał rosyjski 
lubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . .  
Osty gal. b. kup. w. a.

„ „ „ „ m. k.
Obligi indem. b. kup.

SjSah pllWii

15 88 15 85
— —

5 44 6 43
5 44 6 43
6 16 5 43
9 22 8 21
15 95 15 90

9 80 9 75
9 38 9 36

U  75 11 70
9 48 9 47

114 50 114 25
—

1 72 i 71 j
1 74) 1 74

6 42 5 37
5 44 5 38
9 52 9 41
1 84 1 81
1 73 1 72

73 20 72 45
76 83 76 06
73 63 73 97

iiHiyroka aa*, k  kup. 
A...S. kJu gai. ». kup.

Warszawa 20 stycz. 
Fółimperyaśy . rubli 
Obiigi skarbowe

kupos. 
LUty sasLlIlok.

kupon. 
Akeye kolei żel.

wsnw-wiedcti. 
S.koye koleś śel-

Wrocław 20 stycz. 
Banknoty austryaa . 
Polskie bilety bar k .

a Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4fijt

iJewŁ-s®!.

Paryż 21 stycz. 
Renta 3%

Londyn 20 stycz. 
K onsole. . .

-------

80 75 80
225 17:233 50

89 28 

14 54

69 50 

79 75

1 21J 
14 62
-  n

69 -

8 7 , 
78 
751

87)
77ii

66 95

8

Fadągi osobowe na kok}ach żelaznych 

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu— do- 

Warstawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocła 
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bognmin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — ao Lwowa 10.30 rano; f 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieosór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z fjranicy do Szrzakowy 6 30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu. 
z Htczakowy do Granicy H  16 przed południem; 2.26 po 

południu: 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.2 
wieczór;— ze Imowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
i  Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa * Krakowa 8.38 rano; wieczór 6.40

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera.
Odnowiedzialnv Rzadca Drukarni Antoni Rother.


